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W b e d o w K i e
ui aparat państwowy

P a r t ja  faszystow ska w e  W łoszech  została 
w d j o o v  ana w apara t  p ań s tw o w y , t. j. uznaną 
została  jako jedyna w państw ie partja, do k tó ­
rej przynależność jest dla w szystk ich  obowiąz­
kow a. W  ten sposób M usso in i zrealizow ał 
h a s ło : faszyzm  to państu  o.

P a r t ja  hwlerowska w Niemczech, n azy w a  się 
naroduw o-socjalis tyczną, także uznaną została  
jako część i organ państw a, w obec czego 
członkowie partji m rją  jedynie gios w spra­
w ach  pańs tw ow ych , co praktycznie zadem on­
s trow ano  p rzy  ostatnich w yborach  do Reichs­
tagu.

W  Aflstrji rząd Dollfussa w praw dzie  rfle po­
szedł w cafości za pow yższem i w zorami, ale 
oglcsil i w ykonuje nacisk, aby  urzędnicy n a­
leżeli do frontu ojczyźnianego", t. j. stanowili 
część jedynej rząd  popierającej partji cnrześci- 
iańsko-spotecznej.

U nas — pow iada p. w icem ‘n S ied leck i— nie­
ma poirzeby naśladow ać tych w zorów , chociaż 
Istnieje po tema możność — rozumieć to nałoży 
chyba  w ten sposób, że rząd mógłby teką u s ta ­
w ę przeprow adzić, mając w iększość w Sejmie 
i Senacie. Poco jednak jawnie naśladow ać p rzy ­
k ład y  czarnego, b runa tnego  i zielonego f a ­
szyzm u, kiedy m ożna osiągnąć tensam cel za- 
pomocą innych środków , k tó re  m ożna było  
dokładnie zao b serw o w ać  podczas w yborów  
sejm ow ych w r. 1930 w mniejszym, a przy  
ostatnich w y b o rach  samorządów ycń w więk­
szym stopniu?

P . wiceminister Siedlecki jako p rzed s taw i­
ciel rządu przyznat z ca łą  o tw artośc ią ,  ze do­
m aganie się od urzędników przynależnośc i do 
BB odpowiada rzeczyw istośc i.  Jak  tą  o tw a r ­
tość n az w ać ?  Urobiło się przekonanie, że 
urzędnik  m a jak każdy  od pańs tw a  niezawisły  
bezpcśrednio  ubyw ate ł  p raw o swobodnego 
wyboru i p rak tykow an ia  zap a try w ań  politycz­
nych, które najwidoczniei znajdują swój w y ra z  
podczas w y b o ró w  P rz y  takiej okazji są  dwie 
kategorje  u rzędników : jedna p rzep row adzająca  
w y b o ry  — ci byli i są zaw sze  i wszędzie  oo- 
datnemi narzędziam i w rękach  w ładzy ,  k tó ra  
m a  in teres — często  p rzec iw n y  niż o b y w a te le — 
w  w yniku  w y b o ró w ;  druga głosująca jak w szy ­
scy  inni, a ta część  fest p rzym usow o  „wbudo-- 
w y w a n ą  w ap a ra t" ,  t j. przez  sw y ch  p rz e ła ­
żonych  zm uszana do g łosow ania — widz.e- 
liśmy przecież w  r. 1930 i obecnie akcję za 
jaw nem głosow aniem !

To jaw ne odebranie urzędnikom  własnej woli 
w w yko n y w an iu  p ra w  politycznych, prokla­
m ow ano  — co za r o n ja !  — w tym sum ym  
czasie i na temsamern posiedzeniu, na którem  
om aw iano  skutki w ynikające dia nich z nowej 
u s ta w y  uposażeniowej. Jeżeli za czasów  abso­
lu tyzm u obyw ate l  miał w stosunku ao p ań s tw a  
ty lk o  jeden obow iązek : płacić .podatki i mil­
czeć, to obecnie — w  republice, n ie p ra w d a ż ?  — 
urzędnicy będą  mieli dw a  o b o w iąz k i ; p ra co w ać  
za  g łodowe p łace  i należeć do partji rządzącej,  
w najlepszym razie spełn iać  jej ro zk azy ,  prz&-

P o d a m !.!  noworoczne
JFDNYM UMORZENIE ZALFGLOŚCI PODATKOW YCH — DRUGIM POGORSZENIE

WARUNKÓW PRACY
Z aniem 1 stycznia 1934 wchodzą w życie  

Pud&runki now oroczne dla obyw ateli państwa. 
P ierw szym  jest rozporządzenie Rady ministrów  
w sprawie zategłosd  podatkowych i dotyczy  
podatków: gruntowego, p izem y slow ego, do­
chodow ego, m ajątkowego, spadkowego, od nie­
ruchomości, dodatków sam orządow ych do tych  
podatków 1 t. p., pow stałych przed 1 paździer­
nika 1931. Rozporządzenie to skresia w szystk ie  
kary za zw lokę, koszty egzekucyjne i wpro­
wadza ulgi w spłacie sam ych zaległość5, które 
dochodzą, szczególnie w  rolnictwie do miliono­
w ych  sum. Do l stycznia 1935 zaległości tych  
nie będzie sie wcale ściągać, po tym terminie 
zaś płatnicy mają zacząć jo regulow ać w 20 
półrocznych raiach, tak, że całość zostanie 
spłacona dopiero za 10 lat Oprócz tego tym  
płatnikom, na których majątku nic można za­
bezpieczyć zaległości, skreśla się odrazu 
czw artą część należności, a resztę mają oni 
spłacić w ciągu trzech lat. Podobno ten poća- 
runcK noworoczny dla magnaterji przem ysło­
wej 1 iolr.ej (w iem y o teiri doskonale, że drobny 
i średni przedsiębiorca czy  roinik spiaca po-

U staw a  scatc ia iow a  
z U rn cm

Agencja Press donosi: R 'uro kom isarza organi­
zacyjnego „Izby ubezpieczeń społecznych' zakou- 
czylo opracowanie projektów rozporządzeń wyko­
nawczych do ustawy scaleniowej. Jedne z projek­
tów rozporządzeń pizediożone zosialy 'do aprobaty 
Radzie m inistrów , inne ministrowi opieki spo. 
lecznej. Projekty skierowane do Rady m inistrów, 
dotyczą m. in ustalenia term inu wejścia w życie 
„ustawy scaleniowej o uDezpieczaniach" oraz pzze-

datki stosunkowo najsKrupuiatnlej, do też naj> 
więcej naciska na niego egzekutor skarbowy) 
nie jest jeszcze wszystklem - W  najbliższej 
przyszłości Dowiem w podobny sposób mają 
być uregulowane zaległości na rzecz funduszu 
pracy i zakładów ubezpieczeniowych.

A co dostają na N ow y Rok ludzie, żyjący wy* 
łącznie z pracy?

Ustawa o czasie pracy, która z dniem tym  
wenodzi w  życie, wprowadza 48-godzkmy 
tydzień pracy, zamiast dotychczasow ego 46* 
godzinnego. W przem ysłach sezonow ych  zaś 
dzień roboczy będzie mógł w ynosić 10 godzin. 
Dodatek za godziny nadliczbowe będzie mniej­
szy  o połow ę i w ynosić ma za p ierw szt dwłe 
g&dziny 25 proc. (zamiast 50 proc.), za resztę  
zaś 50 proc. (zamiast dotychczasow ych 100 
procent). Urlopy b^dą tów nież k iótsze.

Gdy popatrzym y na tę spraw ę z perspekty­
w y  ogoinej nasuwa się jeden wniosek: — pod­
w yższen ie tygodnia pracy o dwie godziny 
napewno nie przyczyń! się do zatrudnienia 
Bezrobotnych; wprost przeciwnie — szereg  
robomikuw znajdzie się dzięki temu n? bruku!

nic w żirot
1 §< ucznia
I pisów przejściowych dia ubezpieczenra od wy. 

padków. Jak słychać, Rada m inistrów zająć się 
ma na jednem  z najbliższych posiedzeń sprawą 
ustalenia lerm .nu wejścia w życie ustawy scale­
niowej.

W kolach zainteresowanych sądzą, iż wejścit 
w życie ustawy nie na tępi z  dniem  1 stycznia 
1934 r. i będzie przesun.ęte r.a term in późniejszy. 

— o o o —

Xometija procesu o podpalenie Reichstagu
dobiega końca

Lipsk, 14 grudnia (PAT). Charakteryzując w 
ogólnych zarysach mowę obu oskarżycieli w pro­
cesie, należy stwierdzić, że ani nadprokuralor 
W erner ani prokurator Parisius w w\ wcdach 
swych w najm niejszym  nawet stopniu nie w yka­
zali współ winy ani Torglera, an i trzech Bułga. 
rów. Godnym podkreślenia jest fakt, że w ciągu 
całego wywodu zaledwie dwa razy przytoczono 
mechanicznie nazwisko Torglera i Dymitrowa a 
uzasadnienie w obu wypadkach było słabe. P ra­
wie wszystko zbudowane jest na przypuszcze­
niach nie zaś na faktach.

Dym itrow zacierał z zadowoleniem ręce i czę­
sto kiw ając głową daw ał wyraz swemu zadowo­

leniu z u jaw niającej się niewinności jego f towa­
rzyszów. Van der Lubbe pozostawał pizez cały 
czas obojętny i nawei mocniejsze akcenty mów 
prokuratorów  nie wywołały u niego najm niej­
szych odruchów. Van der Lucbe siedział niepo- 
ruszen-ie z pochyloną głową. Po rozprawie wypro­
wadzony zoslat z sali w stanie napół przytomnym.

Ogłoszenia wyroku spodziewać się należy je. 
szcze przed świętami.

W dniu  dzisiejszym nadprokuralor Werner zło­
ży! form alny wniosek oskaiżycieli ze wskazaniem 
w ym iaru kary, poczem przemawia! obrońca var 
der Lubbego.

—  0  0  0  —

p ro w ad zać  jako urzędnicy jej politykę, mebę- 
dącą pon tyką wielkich mas ludności.

O statecznie, dlaczego sanacja  nie m iałaby  
tak  postąp ić  w obec u rzędn ików : zmniejszać 
im pobory i zab ierać  im p raw a  wolnego oby­
w a te la ?  C zy  i jak urzędnicy  reagow ali na 
k ilkakro tne  już zam achy  na sw e  p lace? Czy  
poza narzekaniam i .po ką tach  i p isaniem żalów 
do p ra sy  opozycyjnej, bronili się p rzeciw  nadu­
ży w an iu  Ich dra cerów sy s te m u ?  Na taką

odwagę, na jaką zd eb y w ają  się w  gorszych  
w arunkach  pracu jący  robotnicy, u rzędn icy  
nigdy się nie zdobyli i nie zd-ooęda. N iechby 
ktoś próbow ał m ówić im o pow ażnym  onorze, 
ależ to. nie licuje z „godnością s tanu", ze s ta ­
now isk iem  urzędn ika  państw ow ego , z pozycją 
inteligenta! Gdzie niema oporu, tam potęguje 
się ucisk — chcącem u nie dzieje się k rzy w d a ,  
o tern wiedzieli już s ta rz y  Rzymianie.

— o o c  —
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Książka dla miód.' ży—
n l e d o z w u J u r t a

Cóż to  z tk w u  za B ra n to m a ,  czy  K ar- 
t e r ju  iz, P ię t ro  A r e u n o  czy  B o cc ac io f . . .

T y lk o  tfla d o ro s ły c h . .
S p -o ś n e  a n eg d o ty  czy  sw a w o ln e  f a c e ­

cie od k tó ry ch  p .e p rz  tu ia c k i  m us ia łb y  
s t a n ą ć  w p o n sa c h  m a k u ,  cóż d o p ie ro  nie 
w in n e  liczka  d z ie w c z ą t e k  n a  d o r o ś J e  
lun  sp a śny ch  b y k o ła k ó w .

N ie  — tym  ra z e m  n ie  po rnogra f ia  z a ­
s łu ż y ła  sob e na  ta k  oso b l iw e  w v ró żn  e 
n ie  k o m s i i  „ l i t e r a c k i e ) ‘, ocen ia iące j  
p rz y  M. W. i O P. k s ;ążk i z p t jn k tu  w i­
d ze n ia  ich uży te c zn o śc i  d la  m ło d z ieży  
sak o ln ek

T ą  p ra c a ,  w y ro c e  d e s t ru k c y in ą ,  pod- 
w s i i i i ą c ą  fu n d a m e n ty  m ora lno śc i  i z d ro ­
w eg o  sątfu nasze! bogoboinei i c n o d :wei 
m ’odz ież v  o k a z a ła  się k s ią ż k ą  J a n a  N e ­
p o m u c e n a  M ille ra  p. t „ Z a ra z a  w G r e ­
n ad z ie " ,  k tó ra  po  s i e d n r u  la tach  w vda- 
n ia ,  w r^ k u  b eżący m  d o c z e k a ła  się na- 
s tęp u ią ce i  o c e n y  z ram ie n ia  „K n n rs j i  
o c e n y  k s ią ż e k  z z a k re s u  l i t e r a tu ry  p ięk  
nei do c z y ta n ;a dla m ło d z ie żv "

W r i o r e k  ten  r a w s k r o ś  sw ia t ło n n śn e  
n i e w ą t p l i w e  komisii fdo k tó r e j  n aV ży  
m  in. sze . eg „w y b i tn y ch  ' l i t e r a tó w l  
p o w z ię ty  73 lu tego 33 r f z a t ą c rn ;k do 
p :srna M. W . R i a  P. Nr. 11— 10327/311 
b i / m i  jak nóstepo ie :

,Jll’ller Jan Nepomucen ,Z araza w 
Grenadzie". Rzecz o stosunku nowej 
sztuki do romantyzmu i modernizmu w 
Poisco. Naklaa księpnm t f  Hoemc>ca 
W - u a  1929. Str. 201— L . *S6S.

„A u to r , na  p o d stu u ń e  p ło szo n e j irrzet
-  steo ie  te o r ji  u n iw e r sa lizm u , d o k o n y ­

w a  w  książce te j  r e w iz j i  n a szep o  dorob­
ku  lite ra ck iep a , p l dum ie 19 i Zn w ieku  
J a r o s a  w  G rcn a a zie"  je s t  w ięc  jed- 
nirm  «  w y ra zó w  p o w szech n ie  o d czu w a ­
n e j  ten d e n c ji u s ta len ia  ncruiego s ta n o ­
w isk a  w onec tw d rc zo ic i o k resu  niercoli: 
m in ia  t e i  po sw em  u k a za n iu  s ię  ( rok  
192S) p ię tn o  aU tuninn.ici i w yw o ła ła  
fe r m e n t w  k r y ty c e  lite ra c k ie j. Na tern 
polepa  ji  j  zna czen ie . D la p o trzeb  
tttio in ycK  je s t  to  je d n a k  k s ią żk a  n ie ­
od p ow iedn ia  je d n o s tr o n n n it  i aporyłc- 
ty c zn o ió  sądów  a u to ra , d e fo rm o w a n ie  
z ja w is k  h is to ry c z n y c h  a  pi i om  p o w zię ­
tą, ten d en c ją , n a p u szo n o ś f s ty lu ,  po łą ­
czona  c za sa m i z  za w iłrm  c zy  m e*nem  
ro zu m o w a n iem  —  sprawU. m opą, że u  
m y s ly  n iedo j 'ta le ,  n iezdo lne  do paplę- 
b ie rn i p o d a n ych  te n r y j  luh do sam o­
d z ie ln e j p r te c iw w a p l k r y ty c z n e j ,  zdo­
będą jedirnh~ m n te r jn l  do p ły tk ie j  fra -  
te o lo p ji  i  d u le ta n ty z m u .

K s ip ik a  n ied o zw o lo n a " .

C ie k a w ą  b y łe b y  r z e c z ą  ustalać czy 
o w a  kom isia  r ó w n ;e z d e c y d o w a n e  opi- 
n : e w y u a ła  o  innych  w sp ó łc z e s n y c h  stu-'  
d ach l i te ra c k ic h  iak no B oya, l r t y k o w -  
sk  ego, A d a m c z e w sk ie g o ,  czv łyll£o Mil­
le r  o k a z a ł  sie n ie s t r a w n y m  dla p a c z k u ­
jących u m y s 'ó w  —  i czy w  r z ę s a c h  u r o ­
czys te j  in t ro m is i  A k ad em ii  L i t e r a tu r y  
P o lsk ie j  ta k ie  są p e rw s z e  p rze ja w y  t o a -  
k. naszych  s fe r  ofic ja lnych  o s z e - z e m e  
k u l tu ry  l i te r a c k ie j  w  s p o łe c z e ń s tw ie ?

F a l r t y  i o c e n a  f a k t ć iw
J a s z c ze  kilka s łó w  o „ w y b o r a c h ”  sam &rządow ych

Część prasy burtuazyjnej („Głos 
Naroau", „Dziennik Kujawski") o ce­
niła w sposób należyty, rozsąJ 
ny takie fakty, jsk wyniki gloso  
wania Jo rad miejskich w Krako­
wie, w Tarnowie, w Borysławiu, w 
fnowroclawiu, w Grudziądzu, w Bia- 
łfj Małopolskiej; ton piym tego typu 
•est nieomal alarmowy; „kraj prze 
suwa się na lewo", „wskaźnik roz 
gorycze- ta mas", „niespodziewany  
sukces socjalistów" i t. p. *

Część inna z „Czasem" i z „I. K 
C" na czele nie potrafiła przystosn  
wać swego sposobu pisania do rze 
czyw.stości; stare komunały posypa­
ły s;ę, jak z rogu obftosci. „Czas1 
który wogóle wie o życiu tylko tyle 
ile mu ks. Janusz Radziwiłł przv 
sposobności opowie, uznał, że r  P 

S. poniosła w Krakowie klęskę; „I 
K. C “ zapewn.a n. >1 swoich czytel­
ników o „rozkładzie Socjalizmu pol­
skiego, jako że — wyobraźcie sobie 
nie uzyskaliśm y mandatów ra 
dzieckich tam, gdzie unieważniono 
nam listy albo też uniemożliwiono 
zawczasu ich w ystawienie.

*  * *

Oretiie naszej daliśmy wyraz już 
kilka razy Pytanie polega na rzeczy  
nasrępującei:

czy rezultaty w  Krakowie, Tarno­
wie, Borysławiu, Inowrocławia i t. a 
są jakimś przypadkiem, czy też Drze 
jawem laktir powszechnego, który w 
ogromnej części kraju nie mógł się 
ujawnić 7

Teorja „y.-zypadku" nie w ytrzy­
muje ładne; krytyki; „przypadki" w  
życiu spotecznem nie wybuchają je­
dnocześnie w trzech odrębnych dziel 
ideach, w trzech zgoła odmiennych 
kategorjach stosunków, u k ł a d ó w  
sił, nastrojów Borysław... Kraków  
Inowrocław... Jakiż tu „przepadek" 
może wchodzić w grę? W yjaśnienie 
brzmi o w iele prościej: tam. gdzie 
wskutek takich czy innych okolicz­
ności listy P. P. S nic zostały ani u- 
nieważni me, an” uniemożliwione 
igóry. — tan w szędzie spotkaliśmy 
się z bardzo gorącym oddźwiękiem  
ze otrony mas; i odwrotnie, — taro. 
gdzie nastąpiło alóo unieważnienie 
albo uniem ożliwienie. całkowi*e czv 
też częściow e, lam. gdzie, jak w Byd

rfoszczy, w /krajano groteskowe okrę­
gi wvborc7e, — tam, rzecz prosta, 
B, B W R święci tryumfy, najzu­
pełniej zresztą bezwartościowe, bo 
nie trzeba być wcale lwem poto, by 
„zdobywać" manaaty po usunięciu 
przeciw ników  z pola walki.

Dlatego w e wczorajszym naszvm  
artykule pisaliśmy o  „uchylonym  
rąbku zasłony". Czytelnik dzienni 
ków „sanacyjnych" widzi Polskę po 
przez taką zasłonę: ma przed sobą 
kolumny „zwycięstw" B. B W R. w 
przeróżnych Ppidow kach, nie zaw  
sze zdaje sobie sprawę jakiem: d u ­
gami te „zwycięstwa" bvwaią osią 
gane. A gdyby tak w szędzie odbyły  
się wybory bez cudzysłowu, wybory 
całkow icie... nonnalne, typu po 
wiedzmy, francuskiego, a n g i e l s k i e g o ?  
wtedyby spadła zasłona. I w Krako- 
wie, i w Tarnowie byłyby także róż­
nice; „Pipidówki” rozprostowałyoy  
zgięły kark; stały czytelnik pism „sa 
nacyinych straciłby do reszty orjen- 
tacię...

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

S i e l a n k a P B

Równo rok temu, trzecią tak zwa 
ną „sesję budżetową czwartego, od 
powieduio „usanowanego" Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej, powitali 
śmy uwagami na jakie „budżttowe 
prace tego Sejmu — zasługują...

Dziś, wobec nowej sesji, czwarte! 
z rzędu wypada powtórzyć chyba to 
samo.

Nic się bowiem od 3 lat ni na le ­
psze ni na gorsze nie zmienia w n i 
szym „parlamencie", powołanym do 
życia przez „kunszt" wyborczy roku 
1930 N ’e, choćby najcięższe zagad 
nienie, nie mąci pogodnego, olimpij­
skiego spokoju obecne; parlamentar­
ne; w ększości, poimującej swoią 
„współpracę ' z Rządem w tak: idę 
alme prosty sposób, że Rząd jest np 
na to, by robił, co chce, wcale się 
nie troszcząc o „swój“ parlament a 
oni są na to, by na wszystko, co Jzie 
je :uę bez c l wiedzy i woli, tylko po 
k wać głową potakująco i zapaść 
znowu w błogie nieróbstwo.

W idok przypominaiacy spokoine 
pokryte pleśnią bajorko, dogodne 
żerowisko dla żab i innych płazów  

Ale poza tym cichym kątem — w 
kraju całym nie jest tak błogo i 
spokojnie,

„Lkwidowany" kw iecistą „elo

C h a r a k t e r y s t y c z n a  nom inacja
P r e z y d e n t  R z e sz y  H ln d e n b u rg  m ia n o ­

w a ł  n ie d a w n o  m i r i a t r a m i  bez tek i  w 
R z ą d z ie  L ie m ie c k u a  p.p. Ht-ssa i R<5- 
h m «  „Kurier Poranny" szczeg ó ln ie  p o d ­
k re ś la  te  d rug a  n o m in a c ję  i cy tu je  u s t ę ­
p y  z k s ią ż k i  Róhma, która d o p ie r o  
p r z e d  m ie s ią c e m  się ukazała Przyło- 
czy m v  jed e n  u s ię p  ty lko , w  d o s t a t e c z ­
nym  s to p n .u  c n a r a k t e r y z u ią c y  p. Rob­
in a  p r z y w ó d c ę  „ sz tu rm ow ek*  ‘ i kap­
tu r o w e g o  m o r d e rc ę :  „N iech  E u ro p a ,
n iech  c a ły  ś w a t  zginie w  p ło m ie n ia c h .  
C ó ż  to  n a s  o b c h o d z i  —  b y le b y  N iem cy 
źy !v  i b y ły  w o ln e  \

W y s r a w t a  t s k ic h  z a s a d  s a s i a d i  o- 
b e c n ia  w  rz ą d z ie  n i* m ,c*eWim, R ohm  
je r t  oor.adł-0 kondotierem i b r a ł  o s ta tn io  
ą d z i a ł  w  w o ln ie  p o m .ę d z y  B o liw ią  a Pa­
r a g w a je m  p o  atro-n.e Bol-wjl.

W  z w ią z k u  z tą 
Poranny" pisze:

no m in a c ją  , , ' u r j e r

„Trzeba stwierdzić , te  głęboki roz- 
dświęk zarówno treóci,  juk  in te„cyj 
pomiędzy słowami kpt. R mm a a  prze- 
pojonemi zapewnieniami o szczerym 
pacyfizmie enuncjac jam i kan lerza  H i­
t le ra ,  może wprawić w zdumienie i t> 
p atrzyć  stezególnemi komentarzami 
f a k t  powołania do rządu  właśnie w o- 
becnej chwili ize ra  sztabu szturmówek, 
boliwijskiego nułkowniks t apolcgetę 
min turyzm u, kap i tan a  E rn s ta  Rbhma 

T a  rozbieżnęść domaga gję w y jaś­
nienia".

Zdaje  się o b ę c n ie  po  tej nominaorf ą ię  
u le g a ć  w ą tp l iw o ś c i .  *e s ły n a e  w y n u rz ę  
n ią  k w r o w n i k a  p u l i ty k i  j ą g r a n ic z n e j  
R ęeszy ,  Roaanbergą, w Loudymę w ę s le  
nie by łv  la k ia m ś  w y r w a n ie m  s ę  n ią m ie c  
k ieg o  F il ip a  z K on op i ,  lecz  z c a łą  ś w i a ­
d o m o śc ią  r z u c o n ą  E u r o p ie  p o g ró ż k ą  i 
z a g ra n ie m  w o t w a r t e  k a r t y .  X. Y, Ł

kweneją naszych „ekonomistów" po 
wszystkich zjazdach BtfWR. kryzys 
gospodarczy pogłębia się, doprowa 
dzaiąc m.asto i w ies do nigdy daw 
nie; niebywałej biedy, której koń.a  
nie widać.

Jsitt. jest właśc. wie progiaro gos 
poda.czy naszych czynników mlaiO 
ćajnycb? Po takiej w łaściw ie linii 
idzie cata t><u>za walka z kryzysom 7

Czy tą „walką" jest może n«kła 
danie na społeczeństw o coraz nc 
wych ciężarów fiskalnych? Czy ja 
kąś planową polityką gospodarcza 
można nazwać w szystkie dotyrheza 
sowe dorywczo i wprost na ślepo 
robione eksperym enty lub takie na 
przykład osooliw e p-zedsięw ziecia  
jak „współpraca" naszego „etatyz­
mu z kartelami — jak głosi opinia 
kół rządowych — „działającymi na 
szkodę społeczeństw a"?

Po chv':!owem, sezonowem  osła 
bieniu, bezrobocie zw iększa stę co­
raz szybciej, gdyż każdy nowy ty 
dzień, nowe tysiące wyrzuca na 
bruk Za tem kroŁ w krok id,Tie cc 
raz w ę k sze  zubożenie krć-ju Staty 
styka notuje tak w ielki w Polsce 
spadek konsumeji artykułów co 
dziennego użytku, że zaniepokoić to 
musi na w iększego nawet optymistę

I cóż nasza „przewidująca" poli 
tyka gospodarcza uczyniła dla zahu 
mowan*a bezrobocia lub jak.e no 
podjęła choćby tylno próby dźwłg 
nięcia siły nabywczej ludności, stano 
wiącej wszak podstawow y w&iu 
nek w szelkiego ożyw ienia gospodar 
czego?

Przecież lilipuci, należycie spóż 
niony i stojący pod wyłącznym  za 
rządem sanacyjnej biurokracji „Fun 
dusz Piacy" odgrywa w dziedzinie 
D e z r o b o c i a  w kraju roię, którą śm-a 
ło określić można przysłowiow ą „p. 
jawką fia paznokciu" nie m ów:ąc już 
o nadużywaniu lego  „Funduszu" dla 
celów- politycznych, o czem z down 
dami w ręku pomowimy osoono.

A le za tq, wchodzące z N Rokiem  
w tyc ie  prEfad’użenie czasu pracy w 
Polsce, pociągnął nu$i za sobą au 
tematycznie, zw iększenie bezrobo 
cła.

W srystkie te jednak brzemienh* w 
klęski zagadnienia nie zaprzątaią

rbytnio umysłów naszej obecnej wią 
kszości rządowej.

Na terenie międzyrarodow^m jest 
także niew esoło. Oficjalna polityka 
zagraniczna Polski wyzwolonej, k tó ­
rej cal? walka o wolność i zdooyciu  
niepodległości nierozerwalnie zw ią­
zana została przez historję z walka 
demokracji europejskiej — zjeżdża 
dtiś na tory już takie, jak gdyby lo­
sy narodów — i świata całego!— za­
czynały się na Mussolimm a koń 
czyły na... Hitlerze...

W obec tej polityki EBW F. stoi 
„na baczność" i nikomu tam nie 
przyjdzie na myśl upomnieć się o 
prawa — choćby dzisiejszego — par­
lamentu do zab-ania głosu w *pra 
wie, która za „sekret gapiuetów" 
mogła uchodzić przed wiekami, ale 
dziś żyw o interesow ać musi kraje i 
ludy, bo tylko one — a nie dyplom? 
ci — ostateczną „rację" własną 
k-wią wryp.suja na polach bitew.

Błogo tedy i beztrosko przedstŁ 
wia się dla w iększości naszego par­
lamentu nowa sesja budżetowa, tak 
samo iak Llogiemi były trzy sesje p o ­
przednie.

Jak i poprzednio ,,zr łatwi eię bu­
dżet w tempie przyśpieszonem, przy 
zaiadłem gilotynowaniu w szelkich  
wystąpień opozycji. Załt wi się bu­
dżet uiartym już zwyczajem z defi­
cytem, rachunkowoi na 50 mnj., a 
rzeczyw iście — po potrąceniu roż­
nych w edle określenia p. Ministra 
Skarbu „operacji kredytowych" —  
na przeszłe 300 miijonów.

A po ptłnej chwały i trudów „se­
sji budżetowej" panowie posłow ie z 
BBW F znowu rozjadą się do „pra 
cy w terenie".

I w szystko będzie „w porządku" w  
naszym zacisznym zaścianku pod o- 
pieką „elity' .ź do czasu, gdy to 
trwanie w bezruchu nagle zerwane 
zostanie przez jakąś gruntowną „pr 
prawkę" ze strony, zniecierpliwio  
nei historii Polski nowoczesne!

Niech się bowiem niuł nie łudzi, 
że w szystkie dotychczasowe „uauey" 
z purlnrozotaryzmem potrafią „od 
zw yczaić masy ludowe od demokre- 
c ii -_

W ręcz — f. Iwrotnle!
kcz.
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O  Wysokiej sprawności silnika
ifonowi du ło  moc przy  molem łu ty  'u prądu 

Dlaczego n.e i*.Jżovz przy kupnie tarOwb. rry  

|e| wy JafnoK1 »wloHo łtol w odpo« iednim eko- 

nomlcznym itosunku do zutyclo p rądu ' Mole ue  

tycie prądu o duto rtoit tw iałlo cec'.>uie torówke 

ekonomiczna. tqda|cie wi^c wuzedzle terów ek

TUNGSRAM
lab taftacla „nijgrair w samorządzie?

Sprawy partyjne
— O—

TO WYBORACH DO SAMORZ^DoW 
W  dr.iu 12 b, m. komitety dzielnicowe PPS 

Śródmieście, kiepaiów  i Żółkiewskie we Lwowie 
oaoyly swe doroczne walne zgromadzenie. Z oka- 
z,j zwycięstw wyborczych w Krakowie, Tarnowie 
i Borysławiu komitety przesiały robotnikom kra­
kowskim, tarnowskim  i bory,sławskim wyrazy u- 
snan ia  i wdzięczności za ich dzielną postawę przy 
wyborach samorządowych.

«

Kladóinośd poiuuimt
O—

ZGON ANTONIEGO SZW ERU
We wtorek 12 hm. zmarł jeden z najw ybitniej­

szych czeskich męzow stanu, były p rem jer Antoni 
Szwchla, licząc lal GO. Antoni Śzwehla, chłop ge 
■wsi H os'iwarza, wcześnie zaciął pracować w ży­
ciu polityrznem, w klórem oucgia) wybitnie do. 
dain ią rolę, przeistaczając padję  agianną z kliki 
bogaty ch chlopow o czysto stanowym  świałopog.ą- 
dzie w wielką deniakralyozmą i republikańską par- 
tję m as chłopskich- Prezesem partji agrarnej byd 
od roku 1‘JUy do 1829, gdyż ciężka choroba zmusiła 
gc do wycofania się z czynnego życia politycznego. 
Przed Wujną byt posłem do sejmu czeskiego, w 
czacie wojny przewodniczącym skonfeueiowanych 
stronnictw czeskich 1 odegrał ogromną rolę przy 
po wsią u, u niepodległej CzecłioStowacji, stojąc na 
czele rady narodowej. Od 1918 ao i920 roku by" 
m inistrem  spraw wewnętrznych w rządach Kra- 
m atza i 10w. Tusara, W roku 1922 stanął na cze­
le rządu koalicji narodowej, rak zw. „pelki" od 
socjalistów do narodowy-uk demokratów i odtąd 
aż do roku 1929 pozostał pi cm jerem  jakkolwiek 
(podstawa ęailam eniaiuia rządu zm ieniała swój 
skład kilkakrotnie. Antoni Srwelita byi człowie­
kiem  szerokich horyzunlów, wolnym od drobno, 
mieszczańskich uprzedzeń i nienawiści. Linją wy­
tyczną jego polityki było od pu^ząliku przeświad­
czenie, że siaty demokratyczny izyd w Czechosło­
w acji jest możliwy tyitko w oparciu zarówno o 
partję  socjalistyczną, jak i o demokratyczną. — 
W speipracy z socjalisiam i szukał zawsze i stale 

U wytwarzając cemroiew, eunkn ukazała się na ho­
ryzoncie ja kas sanacja, w aln it przyczynił się do 
oszczęuztnia Czechosłowacji przejścia przez cipo. 
kę „radosnej twóietzoocf i 'Uczynienia jej tą oazą 
spokoju, p aworządności i dem okiacji, jaką jesi 
dzisiaj. Śmierć jego wywołała powszechną żało­
bę w Czechach. Socjalistyczne .p raw o  L idu ' p i­
sze: '„Antoni Szwehla zanarl! Te trzy słowa oznaj­
m iają najcięższą skalę d.a całego narodu".

„WYBORY" 
(Korespondencja tylnina)

Po zarządzeniu wyborów w Stryju sanatorzy 
odnieśli się ępan Keim) do Rady Robotniczej 
w sprawie stworzenia jednolitej listy polskiej, 
Z ciekawości zapytali delegaci PPS ile otrzym ali­
by mandatów, oświadczono im, że o ile sie coś wy­
dusi od żydów i Ukraińców, to PPS otrzyma dwa 
m andaty. Propozycję z miejsca Rada Robotnicza 
oUizuciia i uchw alda wystawić wiasną listę.

Cdy się sanalorzy o lem dowiedziel., p istanowii. 
li temu za wszelką cenę przeszkodzić. Aby slero- 
ryzować kolejarzy na kdka diii pizeiniesiono Iow. 
Ozgę do Brodów. Panowie ci myśleli, że PPS wo­
bec tego na terenie Stryja w wyborach nie we­
źmie udziału, ale pomylił, się, bo z chwilą ogło­
szenia wyborów Rada Robotnicza zgłosiła cztery 
listy do Okręgów.

2-i brygada zbaraniala, a w szczególności były 
socjalista obecnie karjerowicz Iłia.sfeld (false 
Szczerski) pienił »ię ze złości a sekundowa! mu 
wysoki urzędnik Kasy chorych Welker. Nawet 
słusznie gazeta żydowska nazwala Welkera indy- 
widjum .

Po w n;esieniu list, kióre były wedle ustaw y 
sporządzone, a na każdej liście było o 100 do 120 
podpisów pr oponentów więcej, aniżeJi w danym  
ckręgu wymaganem było, dn. 3 grudnia wezwała 
giówna komisja pełnomocników do usunięcia pe­
wnych wad. W przeciągu 24 godzin pełnomocni­
cy wady usunclii. Minio lo dnia 5 gnid ni a na posie. 
dzęniu głównej komisji unit w«ssit.ii uo wszystkie 
4 li ly, 2 charakterystycznem jest to, że w każdym 
okręgu podano jedne i te same powody: brak po-

W CTRY Jt
1 trzebnej ilości podpisów'. N. p. okręg drugi zebra!

12C podpisów, wymagana iiość była 38, unieważ- 
' niono 87 tak że ważnych było tytko 33. W obec,te­

go lisia nieważna, bo do ważności brakowało 6 
podpisów

Rada Robotnicze po otrzym aniu zswiadnmienYa 
o n.eważnosci list uchwaliła m e brać udziału 
w wyborach. Oświadczamy, że nie podpisy były 
powodem unieważnienia listy, tylko strach 24 bry­
gady przed klęską* bo panowie ci wiedzieli, że 
PPS na tcen ie  S .ryja uzyska bezwzględną więk­
szość- Dowodem lego były wybory 10 grudnia, 
r.nasa robotnicza wstrzymała się od glosowania 
wyrażając lemsałnem solidarność.

Z pogardą patrzym y na was panowie, zaś w a­
sze nieprawne poc><ągn.ęo;a dajem y pod sąd opinji 
publicznej, a wiecie że pieśń nasza bizrni; „Nadej­
dzie dzień zapłaty, sędziami wówczas będziem 
my.-.', ale będziemy sprawiedliwi.

Mimu agitacji z waszej strony i straszenia w u- 
rzęuach. >varsziatacb kolejowych, gdzie agitatorzy 
mało się nie pozabijali, nie uzyskaliście giosów 
w uczciwy sposób. KMku naiwnych i bojących sif 
oddało na was glos, ale w duchu przeklinali was, 
bo że was wszyscy już m ają dość, o lem wiecie 
sam,.

Ouecna r-ida miejska składa się z  samych „fa­
chowców" i teraz spoleczeiisiwo otrzyma wszyst­
ko czego tylko zapragnie , bezroboln, również, tyl­
ko nie p;acę. W am  karjerowicze wyrzuceni z PPS 
oświadczamy, że Lud pracy miasta Stryja pluje 
na was za .waszą bairriebną zdradę.

—  0 0 0 —

MICHAŁ JANIK

D z ie ła  
Juliusza Słowackiego

w w ydania Zalet Naród. Im. Ossolińskich 
—o—

Zamierzone na szesrascie tomow naukoWe w y­
danie dziel Słowackiego, p, djęle w- r 1920 z ini­
cjatyw y dra Ludwika Btinackiego, dyrektura Os­
solineum. dop. owaoEiło w iśęgu tuzina lat do opu- 
blikow am a dziesięciu tomów. Plon obfity, jeżeli 
uwzględnimy zastosowaną skombinowaną metodę 
wyc-uw-mczą i Z.eią-zane z trwająccm  przesileniem 
trudności, nie łydko finaiisowe, jakie i lego rodza- 
ju  przeelsręw z ięci om mu: zą towarzyszyć.

Pi zegjąoajac biians lego, co doiąd ogłoszono, 
widzimy, że w  tomach już opublikowanych znała, 
z  u się lo w szyslko, co poeta wydal za życia w ko. 
Icjuiycb częściowych edycjach Zbiorowych- w ulot­
kach i na lamach czasopism emigracyjnych i kra­
jowych, a nad.o część spuścizny rękopiśmii nnej, 
(którą od czasów A Małeckiego nazywa się zazwy­
czaj pismami pośmiertnenri. P"zyjęLa mcloda wy­
dawnicza pozwala na śledzenie porządku wydań 
ogłoszonych za życia poety ulworuw i daje prze­
gląd chronologiczny wszelkiego rodzaju pism, 
vn hodzących w pozostały po śmierci poety skarb 
rękopiśm ienny, przechowywany pieefco Ł/wicie 
w zbiorach Ossolineum O przyjętej m etodze mó- 
żnaoy dysku Iow ać, bo dałoby się pomyśleć, że kłoś 
wolałby, ażeby pism a Słowackiego ogłoszono 
w ściśle chronologicznym po ■ządku, bez względu 
na to. jak to wygiąaa nawet w w ydaniach, doko­
nanych przez s_mego poetę, a także bez czynier a 
rczoztalu między utworami, d.ukow anem i za ży­
cia poety, a pozostałem! w Tękup sach Sądz ć na­
wet trzeoa, że pizy lakiem właśnie postąpieniu 
dotykalniej niejako m ożnapy nadać rozwój twór­
czości i  ducnowośc' poety.

Lecz nie chcę przedluizać rozważań nad przyjętą 
memdą wydawniczą. Chodzi ba.dziej o to, jak 
drogę obraną zużylkowano. Trzeba cidrazu odpo­
wiedzieć, że dobrze. Teksty poszczególnych utwo­
rów poprzedzono wstępem, zakończono odm a na­
mi tekstu i objaśnieniam . wydawcy. Oprócz lego 
prmieszczona na końcu każdego tomu bibljografja 
podaje do Każdego uiworu, zakźm e od jego rodza­
ju, takie n. p. v liadomuści, jak- wydania, opraco­
wania, wpływy literackie, krytyki i sądy współ­
czesne, przekłady, przedstawienia na scen e, utwo­
ry muzyczne, m alarskie, rzeźbiarskie i t. d. Uczy­
niono lo wszystko bardzo pożytecznie i bardzo sta­
rannie, choć oczywiście znajdzie się tutaj jeszcze 
niejedno nieuniknione pizecczeme, cliocoy tylko 
dlatego, że nie mcńr.a było dopuścić, j<k lo we 
wsiępie redakcyjnym  zauważono, ażeby komen­
tarz górc/wal rozmiaram i nad u.iworen? i ażeby 
zamiast dz eł Słowackiego wydać raczej studja 
nad lemi dziełami.

Dla infoi macji podajemy koleino zawartość już 
ogłoszonych tomów, co zarazem pozwoli poniekąd 
na osąd wartości przyjętej metody wydawniczej. 
W rękach czy.elnikćw nowego wydania znalazły 
się już następujące o,w ory: Żmija, Jan Bielecki, 
Hugo Do Michała Rola Skibickiego, Mnich, Arab, 
Mindowe, M arja S .uan  (Tom 1), Wstęp poely do 
trzeciego tomu poezyj, Lambro, Hymn, Ku ik, 
Pieśń Legjonu Litewskiego, Lum a o Wacławie 
RzewusKim, Paryż, Gudzina myśli, Kordj_n (Tom 
II), Anhelli, Poenia Piasta Dswi.ysżka, Trzy (Hie­
nia ta (Ojciec zadżumionych, W Szw ajcarji, W a. 
claw), Kilka słów odpowiedzi na artykuł pana Z. 
K- O poezjach J. Słowackiego (Tom 111), Batia- 
d\ma, Mazepa, Liilil# Weneola wraz z Lisiem do 
Aleksandra H. i Grobem Agamemnona (Tom IV), 
Prelim inarja peregrynacji do Ziiem Św ięej, Be­
niowski (pięć pieiwuzych pieśni), Ncc letnia, Oda 
do wolności, P.zeklęstwo, Sumnii.nie, Ostatnie 
wapoirjniene do Laury, Na sprowadzeń e p ro ­
chów Napoleona, Niew.adumo co czyli Romanly- 
czałuść (Tom  V), T ak mi Boże dopomóż, Ksiąuz

Marćk, Sen srebrny Salomei (Tom VI), Książę 
Nieźli n. ly, K ici-Luch (ra.psod 1), Do autora 3-ch 
Psalmów. Do księcia A. C., Do Em igracji o potrze, 
b it idei, Glos bra.a Juljusza Słowackiego (Tom 
VII), Podróż do Ziemi Świętej, L,sty Doelyokie 
z Egiptu, P lan Rrtamezesa, Posieleąje, Poemat ter- 
cynowy o piekle. Beatryx Cenci, Krak (Tom IX), 
Beniowski (dram a'), Pan Aiionj, Krytyka kry ty­
ki i liieralury, O poezjach Bohdana ZaJ«sk.cgo, 
Fanlazy, Jńsięgi rodzaju narodu polskiego, W al­
lenrod, Jan Kazimiirz, Złota Czaszka (Tom1 X)

Najcelniejszą zaletą wydania zbiorowego 'każde­
go pisarza jest pełność i poprawność tekslu. Fod 
tym względem wydawcy uczynili bardzo dużo, je­
żeli nie wszystko, opierając się o autogiafy i pierw 
sze w y d an a , ewentualnie oslatnie, dokonane przez 
samego poetę, wchodząc nawel w biędy in terpun­
kcji, pisowni i grafiki. Mamy nadzieję, że, jeżeli 
wydawcy doprov.aazą dzieio swoje do Końca, po-* 
siędzicmy nareszcie (po kilku dawniejszych nie­
zupełnie doskonałych usiłowaniach; dzieło, które 
da nam możność obcowania bezpośredniego 
i w pclinem świetle z anielskim  duchem Jiiljusza 
Slnwckiego. Chcemy bowiem wierzyć, że, -zgodnie 
ze swojemi zamierzeniami, dadzą nam  „komplet­
ny, opracowany krytycznie i naukowo komento­
wany tekst dziel Słowackiego, doprowadzony do 
pos.aci, jaką mu naprawdę wyznaczyły zamie­
rzenia twórcze poety".

Reaakcja wydania spoczywa w biegłych ręitach 
prof. J. Kleinera, a pomagali mu w dolychczni 
w vdan\cb tomach Józef Ujejski, W iktor Hahn 
(redaKtur bibljcgrafji) i śp. Jan  Czubek. W yda­
wnictwu i redaktorom, daw niejszym  i dzisiej­
szym. życzymy gorąco, ażeby możliwie najprędzej 
dotarli do zamierzonego kresu i zbudowali w ten 
sposób trwały pomnik wielkiemu.Poecie, a czytel- 
niKcm polskiego siowa podali w najczystszej po. 
staci księgi, pełne mądrości, piękna i niebotycznej 
jasności duchowej. Nie podlega chyba wątpliwo­
ści, ze wyoawnic.wo, mimo ciężkie czasv spotka 
się w Polsce z pokuoem i powodzeniem
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„Z a r a z a
w ś ró d  socjalistów uKraifisKicH

kiej od Związku Sow.eckiego. U k ra iń ­
ski nacjonalizm sp ek u lo w a ł zaw sze  na 
pomoc niem ieckich imperialistów.

Ruraa locuta. Od lw ow skiego  z a m a ­
chu Lemyka, p oprzez  głód na  U kra in ie ,  
do zw iązku  u k ra ińsk ich  nac jona lis tów  z 
Hitlerem n a  czele. N a p ra w d ę  można 
się nie dziwić gdy tak ie  „ a fryk ańsk ie  
h is to r ;e“ .'y.ytpisuje jak eć b ru k o w e  p i­
semko, ale t ru dn o  zrozumieć, gdy pisze 
to  „VoIkscajwng“. A może to  także...  
zaraza?!.. .

W „Wiadomościcch Literackich** 'Nr 
47 z 29.X 1933 r.) umieści} K a r - ’ Rad k 
w stępny  a r ty k u ł  p t. „K u ltu ra  ro d zące ­
go się socja‘izni<i". a  w  nim znajdujemy 
raki ustęp '

„W 1921 r. h is te ry k  am ery k ań sk i, 
p ro f, Gob.er, -przedstawiciel am ery ­
k a ń sk ie j kom isji pomocy głodnym , po 
pow rocie z n ad  W ołgi, gdzie w idział 
swobodę rozw oju  k u ltu ry  T a ta ró w  i 
K ałm ykow , m ówił m i: „ I  pocój pom a­
gacie tw orzyć  a lfa b e ty  d la  narodów , 
k ló ic  nigdy n ie  posiadały  w łasnej k u l­
tu ry ?  Pocóż p o m ag a ^ e  ro zw ijać  się 
k ie łk u jące j zaledw ie k u ltu rz e  Innych 
n a ro ao w ?  Uczcie ich po  ro sy jsk u . T a  
sam odzielna k u l tu ra  stw orzy  w am  wtó­
rów".

I w idocznie  p rz e k o n a ł  am ery kań sk i  
profesor w ładze  sow ieckie! Po m io do ­
wych m ies iącach  czy la tach  n a ro d o w o ­
ściowego k u rsu  n a s tąp i ła  w s tr ę tn a  i o* 
h yd na  reak c ja  na  B iałorusi i U krain ie .

N ies te ty  tow, H F  w idać  nie m a o 
tem  najmniejszego pojęcia; dla n iego *i 
fą i om ega w  tej sp raw ie  iest tow. A b ra  
mowicz, b e z w a ru n k o w o  s ta ry  i zas łużo­
ny b o jo w n k  rew olucji,  jed nak ow oż  
przec ież  n a w e t  on nie może sani jeden 
o tej sp raw ie  rozs trzygać . P o w s ta ła iu* 
p rzec iec  o lbrzym ia  l i te ra tu ra ,  w  k tó re j  
zab ie ra li  i zab ie ra ią  głos n iem nie j za 
służeni tow arzysze  i z ich głosami po w i­
nien by ł p rzec ież  ta k ż e  się liczyć tow.
H. £ .

Tow  dr. W łodzim ierz  Starosoisk; w 
czasop sm e „Za U k ra in u  w  a r tyk u le  
„Tragiczne węzły ukiaióskiej historji *
pisze.

„W y, coście uw ierzy li, ie  ro sy jscy  
bolszewicy n iorą  U k ra in ie  narodow e 
w yzw olenie —  gdzie w asza  n a d z '? ia  
i wasz* w ia ra ?  P ie rw szy  k o m en ta to r 
k o n s ty tu c ji sow ieckiej (S iu c z k a )  p i­
sa ł, że fe d e ra c ja  to  ty lk o  d ro g ą  do peł­
nego osvatecznego  z lan ia  s!ę w szy s t­
kich  ezę.ści ZSSR, a le  w yście w ierzyli, 
że to  je s t d ro g a  de narodow ego wy­
zw olen ia ' Czy w y — jeżeli jeszczt ży­

jec ie  —  w ierzycie  ta k  i te ra z ?  Co s ta ­
ło się  z p ro g ram em  narodow ościow tj 
po lityk i L e m n a t  Co s ta ło  się z Kon­
s ty tu c ją  feSSR i U S R R , k tó ra  d aw ała  
U k ra in ie  chociaż o k ro jo n ą  i niepełną 
ale  przecież  państw ow ość? Gazie mo­
żliwość choćby ogran iczonego  k u ltu ra l  
nego rozw oju? Co s ta ło  się  z ty m i, 
k tó rzy  chociaż głęboko p rzekonan i ko­
m uniści, byli U k ra iń ca m i?  Gdzie są  
UKraińscy uczeni, poeci, l ite rac i, n aw et 
n a jb a rd z ie j p rzekonan i kon ,un iści?  J a ­
k ie są  p e rsp ek ty w y  n a  przysziosć cho­
ciażby d la  w yłącznie k u ltu ra łn o -n a ro - 
dowego rozw oju  U k ra iń có w ?

W szystk ie  te  n ad zie je  ro aw łały  się 
od s trza łó w  sam obójczych M. Chv>y- 
lowcgo, M S k ry p iiy k a  i M  S tro ń sk ie -  
go. A  może, może speti.iły się -e n a ­
dzieje, k tó re  zosta ły  w yw ołane przez 
obietn ice społecznego w yzwolen.a u- 
k ra iń sk ic h  p ra cu jąc y c h  m as, ro b o tn i­
ków 1 chłopów ? O dpow itdź- T ysiące  
i ty s ią c  w yw ieziono g w ałtem  a  i  lek o 
pozs g ra n ic e  U k ra in y , T ysiące  i ty ­
siące  zginęły, aibo  g in ą  n a  p rzym uso­
w ych p ra ca ch  n a  daleki pJ północy. 
I  d ru g i z kolei głód, od k tó rego  w y­
m a rły  m iljony  i dalsze m iljo n y  ocze­
k u ją  śm ierci. S tra sz liw y  obraz  fizycz­
nego n i s z c z e ń c a ł e g o  n a ro d u  — bez­
w arunkow o strasz liw szy  od ty ch  o b ra ­
zów, o k tó ry ch  opow iada n am  OKrulna 
h is to r ja  s ta ro ży tn eg o  W schoau*‘.

A tow. Włodzimierz Temnłckl w tem 
samem czasopiśmie w artykule „Ban­
kructwo boiszewizmi'" p<sze:

„że Dolszew.cy n ig d y  n ie  b ra li po­
w ażnie sw ego p rogram ow ego ośw iad 
czenia w sp ra w ie  narodow ościow ej, tc 
chyba dz is ia j d la  nikogo ju ż  n ie  je s t  
ta je m n icą , a ie  z d ru g ie j s tro n y  p ra w ­
dopodobnie i m iędzy na jw iększym i 
przec iw nikam i bolszew ików n ie  było 
takich, pesym istów , k tó rzy n y  p rzew idy  
w ali, i e  narodow ościow a pulityica kol­
ażowi ko w wohec U k ra iń  "ów z? koń czy 
się k u rsem  P ostyezew a. K u rs  P oetysze-  
w a, to  n ie ty ik o  o sta teczn y  ro z b ra t z 
w szelka sam odzielnością U k ra in y , z 
jakąk o lw iek b ąd ź  au to rm m ją , n aw et 
ty lk o  czysto k u ltu ra ln ą ,  a b  widoczny 
p o w ró t do p lanow ej ru sy flk a c y in e j 
po lityk i (d a lszy  u s tę p  sk o n fisk o w an y ). 
W idzim y więc, żc rozw ój h isto rycznych  
w ypadków  zm usił ro sy jsk i bolszew-zm 
tak że  i narodow ościow ą sw o ją  po1 i ty ­
kę zakończyć pełnetu b ankructw em . 
Bolszew icy liczyli, że t .  rw . n k ra in i 
zacja  odw róci u k ra iń s k ą  narodow ość 
od aążeń  do w łasnego p a ń s tw a . To

nie ttdslu się, ł  powrócili ord 
wrót do rusyfikacji,  do nar-aowegc 
ucisku Ukrainy".

T a k ie  s tan ow isko  zajęli w szyscy  o* 
k ra iń scy  socjaliści,  t a k  em ig ran r .  z 
W ielk ie j U kra iny ,  jak  i socjaliści w  G a  
I cji W schodn ie j  i w  b a k a rp a c k le j  U- 
kra in ie ,  jak o te ż  i na  B ukowinie .  Tal 'e 
s tanow isko  m js ie l i  zająć tak że  i wszyscy 
ukra ińscv  socjaliści n a  U kra in ie  sow iec­
kiej, czego dow odzi cn oc ;ażby  m ow a 
k om unis ty  K osiora  w  C h arn ow ią ,  d o w o ­
dzi zaś jeszcze lepiej a re sz tow an ie  s t a ­
rego ukra iń sk iego  socjalisty, S em ena  
W i t / k -  i w yw iez ien ie  go z C h a rk o w a  
gdzieś w głąb  Rosji.

Co do g łodu na J k r a in ie ,  to  fak tem  
iest bezspornym , że U k ra in a  g ra  rolę 
kolonji dla cen tra lne j  Rosji, i żc o lb rzy ­
mie zapasy  zboża  z U k ra in y  jadą  Oo 
rocznie do cen tra lne j  Rosji. T e  zapasy  
zo o ia  p o k ry w a ją  w .docznie  z a p o t r z e b o ­
wanie  Rosji cen tra lne j ,  bo nie słychać  
dotąd, aby tam  w y m ie ra ły  ca łe  wsie  z  
głodu, jak  to  się dz.eje na  U krain ie ,  io  
na Litwinowa w  in te rw iew ie  z angie l­
skim d z ien n ika rzem  na zap y ta n ie ,  jak  
ie, się ta m  powodzi, o dp ow ied z ia ła  prze- 
d ew szy s tk iem ” „m am y co  jeść . C h a r a k ­
te ry s ty cz n a  odpow iedź, sądzę, że zrozu 
m dla i d la  to w a rzy sza  H, E.

Ale  czy poza  tym  now vm  ku rsem  na- 
roduv/osciow">Tn Postyszewa i Kosiora i 
poza ty m  g łodem n a  U kra in ie ,  czy n a ­
p ra w d ę  tow. H E. nie zw róc ił  uw agi na 
inny, m oże n a jbardz ie j  ci .1 w y  i t r a ­
giczny m om ent,  na  konflikt wzajemny 
u k ra iń sk iego  i rosy jsk iego  komunizmu? 
Czyżby  n a p ra w d ę  w ie lk i  p isa rz  M ^L oL j 
Chw ylow yj i s ta r y  k o m u n is ta  przyjaciel 
z m łodych  jeszcze ła t  Leniua, M ikoli j  
Skrypnyk, i ten b iedny  „w o źn y 1" z k o n ­
sulatu, M ik o ła j  S tronsky i ,  byli ziymt k >■ 
m u n is tam '7  Czy n a p ra w d ę  to w  H. E. 
u w ierzy ł  ch oc iażby  na  chw>lę, że byli 
cni zdrajcami, p ła tn y m i agentam i HitB* 
r a ?  C zyżby  n a p ra w d ę  w ie rz y ł  tow. J 
E., że tow. to w  Starowolskl i Hauklewicz 
są p ła tnym i na jm itam i polskiej szlachtw?

C zy n a p ra w d ę  tow. H. E. u w ie rz y ł  
en tuz jas tycznym  opisom p. H e rr io t ,  k tó  
ry  t a k  sam o og ląua ł  U k r tm ę .  jak k t t -  
dyś K a ta rz y n a  W ie lk a  ze sw oim  ko* 
ch ank  etn P o tem k in e ru ?

Jeże l i  xow H. E. w  to  w szy s tk o  w ie ­
rzy, to  rozum ie  się d yskus ja  sk o ń czon a  
i w śród  u k ra iń sk ich  socja lis tów  z a p a n o ­
w a ła  rzeczyw iśc ie  niebezpieczna „zara* 
za"...

LEW HANKir*’** :z.

Artykuł tow. Lwa H anU ew icza  jest 
odpowiedzią z ramienia ukraińskich 
Łoej'alnych dtmokralów na krytykę 
ich stanowiska w sprawie bardzo os­
trego za ta rgu pomiędzy Rządem cen­
tra lnym  ZSłsR i S ta lin e m  z  jednej 
a tiony a  częścią komunistów ukra iń­
skich na  Ukrainie sowieckiej ze stro­
ny drugiej.  Zatarg  ten doprowadził— 
między inneml — jak  wiadomo, do 
szpregu głośnych samobójstw wśród 
komunistów ukraińskich (Chuiylouryj, 
S k r y p h y k )  i do „zeregu represyj oraz 
■procesów ssdowycn. R ed

W „Folk ca j lun g  , organie  Euntfu, u- 
mieścił tow. H F  a r ty k u ł  p. t. , Ideolo- 
gja lw ow skiego  zam a ch a" .  A rty k u ł  ten 
p rz e d ru k o w a ło  na tychm ias t  n iezw ykle  
skw ap liw ie  „N ow e  P ism o".  A u to r  a r ­
ty ku łu  s tw ie rd z i ł  , z a ra zę” w śród  ukra iń  
skich socja lis tów  a p rzyczynę  do tetfa 
s rw e dzenii, d a ły  mu n as tęp u jące  fuk-
tv

W p roces ie  bojowca ukra ińsk iego , 
ŁemyKa, p rze d  sądem  d oraźnym  we 
L w ow ie  ra z e m  z innymi u k ra in sk 'm i 
a d w o k a tam i w ys tąp i ł  p rzy w ó d ca  U kra iń  
skiej Socjalno - D em o k ra ty czn e j  Partii ,  
tow. W łodz im ierz  S ta ro so lsk i .  N a po 
s iedzen iu  E g zeku ty w y  M iędzynarodów ki 
Socialisycznej w  p rz e d e d n iu  socjali­
stycznej K onferencj i parysk ie j ,  u k ra iń ­
ski socjalny  d em o k ra ta ,  F ed e n k o ,  „opo- 
v .ada ł E gzekuyw ie  o głodzie, p an u ją ­
cym na  U k ra in ie  S ow ieck ie j  i usi łow ał 
p . z e k o n a ć  E gzek u tyw ę , że jest on w y ­
nikiem poli tyk i ucisku, k tó r ą  Kząd so ­
w ieck i (M oskwa) u p raw ia  w o bec  U kra iń  
ców T rzy  u k ra iń sk ie  p a r t je  socjali­
styczne ogłosiły n ied aw n o  w sp ó lną  d e ­
k la rac ję  w  tym sam ym  duchu. N a o s ta t ­
nim K ongresie  Z w ią zk ó w  Zaw odow ych  
w W arszaw ie  u k ra iń sk i  socjVny Je m o -  
k ia ta ,  tow K w asnycm . w ygłosił  prze  
m ó w ien ie  po w .ta lne .  w  k tó re m  także  dał 
w j r a z  te! samej myśli . Ta n ieb e rp ie cz -  
n a  „ ideologia" k tó ra  głosi że M oskw a 
u e s k a  ludność  U k ra in y  sow !eck ’ej, b a r ­
dzo  nie o od ob a  się tow. H F. ją w ła ­
śnie  n azy w a  on tą „ za razą" ,  k fć rn  o- 
p a n o w a ła .  n a w e t  u^ ra ió sk ieb  sccjlistów.

T ym czasem  to w szys tk o  n ie p ra w d a — 
p^sze tow, r ł E  —  b o  tow  A bram ow ie*  
o c o o w ia d a ?ąc  F cae n c e ,  s tw ierdził ,  że 
ty lko  szowiniści m ogą  pow ied z ie ć  że 
R za d  sow ieck i p ro w adz i  po li tykę  n a r o ­
dow ego ucisku  i że  głód n a  U k ra in ie  so ­
w ieck ie j  iest w yn ik iem  tej w łaśn ie  poli­
tyki. U k ra iń sk i  n ac jo ra h z m  u sk rzyd li­
ły  a n ty so w ieck ie  p lany  H itle ra ,  *w ’asz- 
c z a  jego plan o d e rw a n ia  U k ra .n y  , o w  ec

laureat Nobla
IWAN BUNIN

Iwan Bunin otizym al tegoroczny nagrodę No­
bla. W roku poprzednim kandydalem  do lej na­
grody był symboiisla Mcreżkowskij. Tolez rosyj­
ski św ial literacki zaskoczony został nieco uzna­
niem, którem  obecnie obdarzono Bunina, typowe­
go pizedslawiciela realizmu.

Uznanie to jest poniekąd ugruntowane. Czasy 
popularności sym bolizmu daw no minęły. Powra 
carny do przeźroczystego stylu, do ścisłości mowy 
poelyckiej, do prostoty, k tóra jest wj razem w y­
sokiego poziomu w szluce.

Bunin należy do nielicznego grona rosyjskich 
pisarzy, związanych duchowo z twórczością T u r­
gieniewa. Poezja dworów szlacheckich, głęboka 
znajom ość życia ludu, uwielbienie przyrody ko- 
jaj zy się w utworach Bunina z trzeźwym poglą­
dem  na upadek w arstw y szlacheckiej w Rosji, aa  
jej rozkład, na cim inolę chłopstwa rosyjskiego. 
Bunin ukazał życie chłopskie i dw orskie w osiał- 
niem  dziesięcioleciu przed rewolucją 1917 r., gdy 
juz odczuwano powiewy zht ziającej się burzy re­
wolucyjnej.

Taksam o jak  Turgieniew, Bunin debjulował 
zbiorem poezyj (1891). Taksam ó jak  Turgieniew, 
był mało ceniony jako poe.a; posług'w ał się bo­
wiem opisowością, unikając m etafery i symbolu, 
co wyw ierało wrażenie jednostajności a  czasem 
nudy. Jednak ie poem at „Listopad" (1901) oraz 
sze>-ęg wierszy lirycznych sp rezen tu ją  nioprze-

cięlne wartości poelyckie, wybór zaś pi>ezyj (1929) 
świadczy niezbicie o umiejętności w ładania mó­
wią wierszowaną.

Poezje Bunina są nacechowane melanehoiją. 
Ten sam charakter m ają jego pierwsze opow ia- 
dam a. Koloryt tych szkiców wzbogaca jedynie 
głębokie poczucie przyrody. Po Turgieniewie w 
literaturze rosyjskiej nikł nie um .al oddać, tak 
jak  Bunin, uroku błękitnych waaęg lasów na sze­
rokim  widnokręgu, ścieżek polnych, przev. ijają- 
cych się przez moizo falującego zboża bujnej 
wiosny ma szerokich rozłożach wilgotnej ziemi, 
nocy księżycowej przepojonej tchnieniem lasów 
i jezior, pierwszych dni zlooislej jesieni, gdy z 
niewyraźną tęsknotą cziowiek odczuwa powiew 
pierwszego chłodu.

W  jednej z pierwszych nowel („Ruda") autor 
oddaje posępne nastroje człowieka, zamiłowanego 
w naturze, którego uderza zaniedbywanie przez 
chłopiny ziemi wydobywają cni z łona zitmsicie- 
go nowe warności, zapom inają o rudzinnej wsi; 
naw et krzyż drew niany, który siał od ku w :iód  
pól zbożowych, rąb ią na opał. Psychika chicpa 
nabiera w twórczości Bunina cech nieomal zwie­
rzęcych. Uczeń gimnaz alny, klóry mimowoli 
przyrsluchuje się w nocy rozmowom włościan w 
stcdole, jest przerażony ich cynizmem („Rozmo 
wy w nccy" 1911). Chłop w przepiękny wieczór 
w 'osenny Cynicznie m orduje żebraka. („W itczór 
wiosenny" 1814). św ia t erdopćw rcsjrj 'k :ch . to 
str.?szny św iat ludzi, których uczucia są nieobli 
czalne, ciemne, ma lerj a lis tyczne.

W  jednym  z większych utworów (..W ieś1* 1910)

dał Bunin obraz nędzy, w której '.onie wieś ro­
syjska. Czołowym bo hal erem lej opowieści jest 
bogaty chłop Kuźma Krasnow. podróżujący jako 
kupiec po kraju. Kuźma czyta wszystko co się do­
staje mu dc rąk, pozostając nieoświeronym. szuka 
pociechy w wódce, v.paoa w rozpacz, odbywTa 
pielgrzymki i powiaca dodom u. Tu spotyka brata, 
klóry wzbogacił się, kupując nawpół darm o, m a­
ją Iki zrujnow anej szlachty; jęcz i_ brat Tichon 
nie znalazł celu, p iow adząt bezmyślne życie jak 
każdy inny chłop. Inne utwory, jak „ignal" (1912) 
albo .W iosna" (1913), m ają to same tragiczne za. 
barwienie. Jednakże "zasem m aluje Bunin mne 
typy chłopów rosyjskich: prostota duchow a, ma- 
rzycielsiwo, szlachetność duszy („Święci" 1914), 
oto cec,hv dodatnich bohaterów 3upina

Życie ziemian w starych zubożałych siedzibach 
równie jest beznadziejne. Bunin z bólem serca 
opow iada o duchow ym  upadku szlachty, o jej nę­
dzy po m ałych dw orkach („Złota gleba" i903; 
„W iosna" 1910, „Os lal ni dzień" 1913). Jedynie 
nieśm iertelna przyroda ratu je w lej rozpaczj 
( .Gwiazda miłości" 1921). BaidiC często Bunir. 
kieruje s,:e wrażeniami z lal dziecinnych, („Miłość 
Mili I92ó).

W śród wielu nowel i kilkudziesięciu większych 
utworów Bunina zwraca uwagę m m ans naw  pół 
krym inalny „Sprawa kornet a Jeiagina" (1926), o- 
pcwieść o m leśnej tragedii artys.k i polskiej 
W isnowskiej i oficera resyjsi";flgo. W  swoim o za 
sle duży rozgłos zyskała nowelo .Pan z San Frań- 
cisko ' (1915).

(..W iad. Lit.“ ) Sergjusz Kułakowski

i
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Zasady iirofchtD ftonstymcyinego E S
(Telefonem od naszych koresponden tó\v) 

Warutuwa, 14 grudnia.
Dziś rano w sali Towarzystwa Higjcniczimgo 

przy ud. Karcwej rczp< częły się poufne obrady 
Ł ubu  BB w spiawie kcinstytwcji. W posiedzeniu 
wizięlj udział lyfkc sanacyjni posłowie i senato­
rowie. Z inlorm acyj, które p.zedostaly się naze- 
wną-tnz można sobie od.worzyc główne rasady 
nawago projektu konstytucyjnego BB Zasady 

główne refetcwat p. Car. po nim przem awiaj po_ 
seł Sławek, p< rz.m  odbyła się dyskusja.

W cdtug projektu p. Cara, prezydent Rzeczy­
pospolitej bylny wyoiemny na sitom  lat. Kandy­
data na prezydenta wybiera zgromadzenie elek­
tor'’ w. Zgromadzenie to składa się, z 50 postów, 
25 senatorów, prom jera, prezesa Sądu Najwyż­
szego, prezesa NIK, marszałków Skjmu i Senaiu, 
oraz g< moralnego inspektora arm ji. Drogiego kan- 
dyda.a na prezydenta wyznacza ustępujący p re­
zydent. Jeżeli ustępujący prezydent zgodzi się na 
'kandydata przeds.awiunego przez elekt* rów, to 
ten kandydat zostaje wymiany prezydemem Je­
żeli zaś ustępujący prezydent wyznaczy swego 
kandydata, to wtedy odbywa się plebiscyt, który 
rozsl zyga o wyborze.

Lo upirawmici. prezydenta należy m ;anowanie 
i odwołanie premjera, prezesa Sądu Najwyższego, 
>reztsa NIK, goneiakiego ii.spFk-ora sil zbrojnych 

naczelnego w »dza, sędziów, Trybunału Stanu, roz­
wiązywanie Sejmu i Senatu i zarządzenie o od­
daniu  czionkuw rządu p>xl TiyDunat Stanu.

Se jm byLby wybierany na pięó lat, wybory po­
wszechne, ceyrne piaw o wyborcze przysługuje 0- 
byw aiekm  od 24 roku zaś bierne cd 30 rełku ży­
cia.

Senat pierwszy wybiera „elita", złożona z po­
siadaczy orderow „Virtuli M iliiari" i „Krzyża Nie. 
podległości". „Elka" ta tworzy kadry obywa cl- 
skie, a m ianowicie: powiatowe, które wybierają 
delegatów do kadr onywah Iskkh wojewódzkich; 
kadiy  wyjcwodzlde. w ybierają delegatów do Kadr 
walnych albo generalnych.

Sejm i Senat tylko łącznie mogą uchwalić wo­
tum  nieufności dla rząeiu

W czasie w ojny kadencja prezydenta zostaje 
przedłużona do końea wojny i 3 miesiące po woj­
nie.

Prezes iad y  m inistrów  i ministrow ie są odipo.

wiedzóalni politycznie przed prezydentem i mogą 
być prrez niego w każdym czasie odwołani. W nio­
sek o ustąpienie rządu lub m inistra może być 
zgłoszony tylko w czasie zwyczajnej sesji Sejmu.

Se.,ja zwyczajna Sejmu będzie otw arta corocz­
nie najpóźniej \v listopadzie i nie może być za­
m knięta przed upływom 4 miesięcy.

Sesja na jizwvCzajna w inna być z^-oiana przez 
prezydenta w ciągu 30 dni gdy lego zażąda poło. 
wa ustawowej liczby posłów.

Posłowie korzystają z praw a nietykalności w 
takich rczm iaracn, jakich wymaga ich uczestnic­
two w pracach sejmowych

Senat składa się ze 120 senatorów powołanych 
na 6 lat w 1 3 części przez prezydenta, a w 2/3 
w drodze wyborów. Go 3 lala ustępuje z każdej 
z grup połowa senatorów według starszeństwa 
powołanie. Tytuł senatm a jest dożywotni.

Praw o irfc ja ljw y  ustawa* nvcz.t-j przysługuje 
Sejmowi i rządowi. P iojekt ustawy uchwalony 
przez Sejan musi być przedłożony Senatowi do 
rozpatrzenia. W n.oski Senatu zmieniające .piojeict 
sejmowy mogą ty ć  przez Sejm odrzucone tylko 
większością 3 5 Sejmu. Nia rozpatrzenie budżetu 
wyznacza sie Sejmowi 90 dni, Sen-tow i 20 dni 
od chwili posiania budżetu do Senatu. Senat m u­
si posłać rozpatrzony budżeit Sejmowi z  powro­
tem, przyczem Sejmowi wyznacza się term in 10- 
dniowy dla rozpatrzenia zm ian pc wziętych przez 
Senat. Jeżeli ani Sejm ant Senat w term inach 
ustanowionych budżetu nie rozpatrzą, w 'cdy bu- 
dżet zostaje przez piezydenta ogłoszony w b  zmie- 
niu projektu rządowego.

Projekt BB m a znaleźć się na powiedzeniu ko­
misji konstytucyjnej jeszcze przed lVxzem Naro­
dzeniem. Projekt len zostanie zgłoszony w formie 
tez do dyskusji.

•  •  •

W arszawa, 14 grudnia (lei, wł.) Dziś z powo­
du obrad posłów i senatorów BB mad projektem 
konstytucji nie odbyto się posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej. Obrady BB w sali Tow. hi- 
gjenirznego przy ul. Karowej było ściśle poufne 
nie wpuszczono nawal dziennikarzy sanacyjnych. 
N .emniej obiegają informacje, że podobno w yna­
leziono dziwny sposób przeprowadzenia konsty­
tucji zwykłą większo-k,ią, zam iast przepisanej 
kwalifikowanej. (?!).

Pn Mmmzwijctęsiwi*: wMrohowit
„p alonia" katowicka (organ ChD) pisze:
„Duże zwycięstwo odn'eśli socjaliści, uzyskując 

23'13 proc. głosów Świadczy to nietylko o dużym 
wpływie „Naprzcdu , ale także o dobrej organi­

zacji alu-ji wyborczej i o wzmocnieniu się wpły­
wów socjalistycznych nietylko w dz.ejnicach d a l­
szych, ale nawet w dzit Lnicach wewnętrznych 
K rakow a1.

Rządy pułKownikowskie w K a s ie  chorych
NACIĄGANIE FUNDUSZU KASY 

ZNAMIENNY DLA „ELITY" PROUÓS W SĄDZIE NAJWYŻSZYM
.W Sadzie Najwyższym toczył się w uL. średę 

sensacyjny proces emerytowanego pułkownika 
Heriema, komisarza Kasy chorych w W ilnie, oskar­
żonego o brudne przestępstwo.

Oto kom Horlen przeo kiLku laty  odbył służbo 
fą podróż do V arszawy, korzystając z samochodu 

Kasy. Następnie jednak przedstawił rachunek 
łt Jsztów prztjazdu  1 kL kolei na 275 złotych Łącz­
nie z kosztami dojazdu od stacji do miejsca urzę 
dowania.

Wobec u iswmienm lego faktu, kom. Hertcna 
usunięto z zajmowanego stanowiska i wytoczone 
SDrawę o oszustwo i poświadczenie niepraw dy 
w dokum encie urzędowym.

Jakkolwiek prokurator sprawę umorzył, to jed­
nak  Kasa chorych występowała w charakterze 
oskarżyciela posiłkowego i  sprawa przeszła przez 
wszystkie instancje.

Zarówno sąd oktęg jak  i aj* lacyir.y uniew in­
niły Hertena, jednak Kasa chorych założyła kasa­
cje do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy kasację uw agiędml i gdy sprawa 
przyszła pod rozpoznanie sądu apelacyjnego 
■w W ilnie po raz drugi, zapadł wyrok skazujący

Hertena lak za oszustwo jak  i  za poświadczenie 
niepraw dy w 'dokum encie urzędowym na 1 m ie­
siąc aresztu z zawieszeniem wykonania n a r  

Na skutek kasacji oskarżonego spiawu przyszła 
teraz ponownie do Sądu Najwyższego, gdzie obroń­
ca oskarżonego adw. Kungow ski z W ilna dowo­
dzi . że w czynie oskarżonego brak jest cech oszu­
stwa, ileze niezależnie od .lego z jakiego płk. Her- 
ten korzystał środka lok. m ocji, odiDowiednia su ­
ma mu się mimo wszystko należaia.

Rzeczn k Kasy chorych adw okat W iclikowski 
twj r-dz.L, że o ile Sąd Najwyższy podzieli ten 
pogląd, lo jednak uniew inniając nawet kom. Her- 
tć-na z zaizu.ru oszustwa, musi go skazać za po­
st adczeme nieprawdy w dokum encie urzędowym, 

Sąd Na wyższy po ulugiej naradzie wydał w y­
rok unie* inniający Hortona z oskarżenia o oszu­
stwu, lecz utrzym ał w mocy wyrok w drugiej 
części, skazujący osKarżonegu na miesiąc acesztu 
z zawieszeniem za pośw iauczenie nieprawdy.

W  zw iązki z lem kum. H erlen traci wszzlkie 
praw a do odszkodowania od Kasy chorycn i p ra­
wo do em eryluiy.

— 0 o o —

Druga rozsnuwa
Po ro-Tnowie między HiLlertm a am basadorem  

francuskim  w dniu  24 lis.ops.da odbyta sie druga 
11 cm . I ta rozmowa u trzy m aną jcsl w tajem nicy 
tak że prasa zdaną jest na komentarze, które na­
turalnie nie mogą uchodzić za ścisłą informację.

■ edno tylko _est pewne, m  anowińe że inicjatywa 
do tych rt ?mów wyro.a cd Hitlera, Franaia* zaś 
agodatła się ped łagodnym naciskiem Angiji.

Jsk : sou* m ają te roztn-owy, snoro F ran c ja  z^ó- 
«ry oświadczyia, żc wszelkiego rodzaju um owy ja-

ko ew entualny w ynik tych rożmów m^gą dojść 
dc skutku tylko na terenie Ligi Narodów, podczas 
gdy Hiilor oświadcza, że oo Genewy nie wróci? 
Jak  można myśleć o porozumieniu, jtżeli F rancja 
zgóry oświadcza, że nigdy me zgodzi sie nr do ­
zbrojenie Niemiec, pooczas gdy H itler słowem i 
pismem zapewnia, że Niemcy dłużej nie ścierpią 
„wstydu wersalskiego"?

W e wszystkich doniesieniach i komentarzach 
do nich główną rolę odgrywa spra.wa wojskowa i 
to nie w swej urzędowej pcsiaci, tj. jako Re.ohs- 
wehra, ale w swej nicurzędowej, tj jako brunat­
na arn .ja  SA i SS, Wedle pewnych danych a rm :a  
ta m a liczyć 2 mil jony ludzi — w każdym razie 
stiona niemiecka zapewnia, że o rozwiązaniu jej 
niema mowy. 1 lo z jej punktu widzenia jest uza­
sadnione, gdyż bez lej arm ji rząd Hitlera nie 
mógłby się utrzymać Druga strona spraw y woj­
skowej: Peichswelira m a być wedle żądań n ie­
mieckich podniesiona do 30C'.000 łudzi (obecnie 
nom inalnie 100.000) z krolkim  czasem służby woj­
skowej (obecnie sluzba 12-ielnia). Rozumie się, że 
ala tak zwiększonej arm ji potrzebna jest odpo­
wiednia ilość wszelkich rodzr jów broni, podczas 
gdy Daklaiowo Niemcom pewnych icti rodzajów 
wngóle posiauać nie wolno

Jak  widzimy, przeciwieństwa są kolosalne, nie. 
mówiąc już o stronie puli tyczuio-lerytOTjai.nej. 
Niemcy oficjalnie wyrzekają się Alzacji i Lola- 
ryngji, ale piopaganda ich obejm uje restytucję . 
•nielylKc lego kraju, ale wególe v.szystkich w na 
stępslwie wojny straconych terylorjów Zagłębie 
Saary chciaJybj Niemcy otrzym ać zaraz i lo bez 
plebiscytu, podczas gdy na podsiawie lrak 'atów
0 przynależności zaglfb.a ma zadecydowć pleoi- 
scyl i  lo dopiero w r. 1935. Obok łych znanych 
z m atecjalów propagandowych aspnacy j istnieją
1 datsz^, wśród których państewka nadDaltyckie 
i wogóle za:hód rosyjski jako teren koloni żacy j- 
ny  odgrywają wielką rolę, nie mówiąc już o fi.pc. 
tyłach na Austrję a  na w ul — Siedmiogród.

W  takich w arunkach F rancja spełnia tylko 
kurtuazyjny  obowiązek dyplomatyczny, w dając 
się wogóle w  rozmowy na tematy, d la  niej nie­
możliwe do przyjęcia. Jednocześnie F rancja m a 
też jak  to się mówi, drugie zclazo w ogniu za jt-j 
z  pewnością inicjatywą o d b y ł  się zjazo Benesz— 
Tilulcscu, na jej zaproszenie Bene >z jedz,e do Pa- 
r\ża , i  w las nogo postanowienia Paul-Boncour w y­
biera się do niektórych stolic em opcjsklch, m. n. 
do W arszawy, Jcuci i m inister spraw zagranicz­
nych w lak gT ącym  czasie politycznym decyduje 
się na opuszczenie swego kraju , oznacza to wiel­
ką roDotę — specjalnie cudno unie do Polski zj-ozu- 
n:iają ze względu na ostatnie jej pociągi jęcia dy­
plomatyczne, przyjm owane we F rancu  napewno 
z m ieszarem i uczuciami.

Mozę być, że ronmowy te — szczególnie, gdy 
angielski m inister spraw  zagrań cznycn będzie na 
nie bezpośrednio wpływał — będą kontynuowa­
ne. Dopoki jednak obie strony me okazu ja  ustęp­
liwości, nie może być mowy o pozytywnym re- 
zul.acie. A o to w ialnie chodzi, czy F rancja może 
a Niemcy chcą ustąpić.

I  Krata i u  świata
—•—O

ZNAMIENNY WYNIK PaNOWNYCPi WYRO 
BCR05Y. W śród kilku wyborów ponownych do 
rad  gium aJzklch, pi zaprowadzany ch w b. dziel­
nicy rosyjskiej wskutek unieważnienia wyborów 
poprzednich, zasługują na uwagę wybory we wsi 
Wieliszewy powiatu warszawskiego Po unieważ­
nieniu ipoprzedtnich wyborów wcskulek nadużyć 
wyibrano obeonie na dwudziestu ładnych tylko je­
dnego sanalora, a  dzJewiętnaslu mezależnvch.

10R-4Z DZIESIĄTY ODRUUZdNA ROZPRA­
WA. W W arszawie we środę na  wokandzie sądu 
okręgowego znataz.a się sp n  wa re iak  o ra odpo. 
wiedzcamego „Gazety Polskiej" Tadeusza Hiża, 
oskarżonego o zniesławienie prezes? klubu naro­
dowego pror Ryhai-skiego. Proces len ciągnie się 
od dwóch lat i stale jest odraczany z powodu n ie­
stawiennictwa świadków obrony. ^Wczoraj spra­
wa zestala odroczona poi a z dziesiąty, również z 
powodu niestawienia się świadków ob-ony, którzy 
m otyw ują swą nieobecność ważnemi sprawam i 
państw-o weini.

ROZPRAWA KASACYJNA MORDERCÓW HO
ŁÓW KI. Sąd \a jw y  >zy wyznaczył na 19 hm. 
rozprawę kasacyjną w procesie M Uelaja Motyk5 
i Romana Baranowskiego, skazanych przez sąd 
przysięgłych w S mborze za zabójstwo 4p. T a­
deusza Hclówkj na dwanaście lal'w ięzienia Po­
nieważ osksiżem  rńe m ają  obrońców, Sąd Naj- 
wyńszy wyznaczył im  co rontów  z urzędu, Roz­
praw- ie p zed S rcem  N ajzyższym  bedzie .przewód 
niczyi nrezes pienvszej Izzy kam ej Rzymowski 
przy uaziale sędziów WyTofckn i Sekulskiego. — 
Fotel osKarżyciela z s itr ie  nrokuiator Btonski- Za­
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Prokurator żqfla karu iratcrn
4la  lo rg le ra  l Ln»ixi>o o o w o k io t a  Bułgarii w

równo skład kompletu sądzącego jak i osoba 
prokuratora Błońskiego znane są z procesu Gor- 
gonowsj, kióry rozpatrywano w lym sam ym  (kom­
plecie sędziów przy udziale lego samegc proku­
ratora

AKTA SPRAWY KOMUNISTYCZNEJ ZAJ­
MUJĄ DWA POKOJE W SĄDZIE. Sąd okręgo­
wy w Lucku wyznaczył na 5 lutego 1934 termin 
piocesu 57 osób, oskaiżonyrh o przynależność do 
kom unistyczne, partj, zachodniej Białorusi. — 
W sprawie tej prowadzone było blisko trzy lata 
trw ające śledztwo, a zebrane m atetjaly dowodo­
we zajm ują dw a duże pokoje w gmachu sądu 
okręgowego.

T E Ł E O R A f lY
PIĄTKOW E POSIEDZENIE SEJMU 

W arszawa, 14 grudnia (lei. w l) Porządek 
dzienny piątkowego posiedzenia Sejmu obejmuje 
13 punktów, m in. projekty kredytów dodatko­
wych na 1933,34, pierwsze czytania kilku pro­
jektów, oraz wnioski PPS jesacze z listopada i 
gruim ia u h .  t o k u  w spraw ie pomocy dla robotni­
ków i bezrobo Jiyrh .

CENY CUKRU NIE BĘDĄ OBNIŻONE 
Wars za* a, 14 grudnia (lei. w ł) . W  związku z 

pogłoskami o obniżce cen cukru agencja PAP po­
da f. ze źrndeł m iarodajny! h, że kom isja ulwo- 
rzona pizy prezydjum  R ady  ministrów ma na ce­
lu  zbaaanie całokształtu zagadnień cukrowych 
wuaz z programem na przyszłość, natom iast o b ­
niżka cen wogóle nie jest projektowana.

a iR o z  w w a r s z a w i e
W arszawa, 14 grudnia (tel. wł.). Dziś o 8 rano 

tennom eir pokazy wiat — 21 stopni, o gadzinie 11 
byto — 13. Pod wieczór mróz wzrasta.

DOLAR
Ytarszawa, 14 grudnia (lei wt.), Dziś w obro­

tach pryw atnych płacono 5‘74 z t  Bank Polski 
płacił 5'68 zł.

KTO WY GRAŁ?
W arszawa, 14 grudnia (lei. wl.). YY clzisiejsrom 

przedpołudmowem ciągnieniu loterji pańsiwowej
100.000 zł. wy gral nr 37oo4; po 20.000 zi. nra 
63162 i 91646; po 15.000 zł. n ra  49410 i i374z0;
10.000 zL ni. 23375; po 5000 zł. nra 45718 i 141955; 
P - 2lt00 zł. nra 6323, 3oo64, 32141, 125039 i 145009 
YV pupuludniowem ciągnieniu wygraiy: po 50.000 
zł. ira 109572 i 131073; 20.000 zi. m . 122833; po 
lO.OOu zł. nra 30231 i 5-'30u; po 5ou0 zt. m a 30091, 
12690 i .140235; po 2000 zi nra 102516, 118160, 
136164. 161410, 121068, 165785 140051 i 132454.

KRAKOWSCY PIŁKARZE DO bELG JI 
W arszaw a, 14 grudnia (PAT). W  piątek wy­

jeżdża z Krakowa do Beigji reprezentacja Krako­
wa która w dm u 17 bm., a  w ięc w najbliższą 
meozielę gra w Brukseli przeciw belgijskiej dru- 
ty d ie  ,Diable? Rouges", bedącej w laściwie repre­
zentacją bSelgjii

PROYYIZORJUA1 HANDLOWE 
POLSKO-GZEt HOSLOYYAGKIE 

Praga, 14 grudnia (PA Tj. Czeskoslowadko-jpol- 
skie prowńzorjum handlowe,*obow iazujące do 15 
grudnia, przedłużono na tych sam ych warunkach 
do 15 stycznia 1934 reku.

SENAT FRANCUSKI ZMIENIA USTAW Ę 
FINANSOW Ą NA NIEKORZYŚĆ URZĘD.MKÓ\Yr 

Paryż, 14 grudnia (PAT), Ł om isia finansowa 
senatu zwiukszyda sta wki opodatkowania unosa- 
żeo urzędniczych do 6 procent, Dla uposażeń po­
niżej 9.(<00 franków cplaly wytnosić bedą 3 pr, c.. 
natom iast pensje powyżej 50.000 będą ‘.(podatko­
wane nu 9 procent. Powyższa uchwala komisji fi­
nansowej senatu wywołała wiotkie oburzenie kar­
telu fumkc junajjuiszów siużby publicznej, który 
wezwał swych członków do bezwzględnego p,>d'- 
porządko-wariia się kategoryczni m zarządzeniom, 
jakie urgunizacj" wyda w odpowiedniej chwili. 
Uchwałę kumiaji senackiej Kartel nazywa nieby­
wałą prowokacją

PODRÓŻE ANGIELSKIEGO MINISTRA 
SPRAYY ZAGRANICZNYCH 

Lrndyu, 14 grudnia (PAT). Szereg dzienników 
angielskich, donosząc o wyjeździć sir Johna S.rno- 
tia na wypoczynek świąteczny na południe E u­
ropy wierdzi, że Simon odwiedzi nietydko P a­
ryż i Rzym. ale również Genewę i Berlin. Zdaje 
się, ze w iadtjncśc o wizycie S mona u Hitle-ia 
jest przedwczesna i zależy od dalszego pos.ępu 
rozmov dyploms tycznych 

Londyn, 14 g ru an :a (PAT). Sir John Simon 
wyjeżdża 21 hm. do Parysa, gdzie odbędzie ro»-

Lipok, 14 grudnia (PAT). 54 dz.eń procesu za­
pełniła dalsza mowa głównego oskarżyciela nad- 
prokuiatoTa YYemera. który olarai się przedstawić 
współudział Targ k ra , Lym itrowa. Popowa i T a ­
nowa w poopalaniu Beichs,agu, za którą m oralną 
odipcwiecłziuluiość ponosi niemiecka part ja komu­
nistyczna. Oskarżyciel dochodzi do wniosku, że 
ponieważ Torgier bezpośrednio p.zed pożarem o- 
stalni cpuśr-i. ginach Reichstagu, a jpizedlem odbył 
w kuioarach rozmowę z osobami, przypominują- 
*ema z wyglądu rudząco van der Luibego, iane- 
wa i Popowa, jęsl or nicwątpliwie jednym  z po- 
mocniKÓw Holendra. Uzasadnienie wniosku nad- 
prokiuratora opiera się na zeznauiacn v.ąi.pliiv.yoh 
świadków' i nie przytacza żadnych konkretnych 
dowouow w&połdz.aiania i winy Torgleia w pod­
paleniu Reichstagu. Najważniejszym momentem 
jest okoliczność — mówi datój liadprokurator — 
óe posłowie hi tlerowscy Kar wahnę, Frey i Kreyer 
zauważył; krylyeznegc dnia Torgleia <w jeanym  
z haliaw Reichstagu w towarzystwie oskarżonego 
Holendra, a pózmiej rwepdhrie z Popowcm.

W tym momencie mowy Dym itrow  się usunie- 
cna i ironicznie Iowa głową, spoglądając na nad- 
prokura lo ra-

Mis no, że oskarżeni zaprzeczyli temu stanowczo 
a ponadto wykazali w lym względzie całkowite 
a'ihi, ten szczegół — zdaniem nadyn ku ra  (ora — 
stanowi najmocniejszy punkt jego oskarżenia.

W  chwili, gdy nadipro kurator w mowie swej 
uzasadnia fantastyczne zeznarua upośledzonego u- 
mysloiwo Groihego wsrod dziennikarzy powstaje 
zrozumiale pen  szenie, wyrażające się w  krytyce 
tej ceęści oskarżenia. Słabo pi -z o końywujący wy­
raz remu daje zresztą oam prokurator, twierdząc, 
że jednak mimo wszystko zeznania Groihego sta­
nowią ważne ogniwo obciążenia Torglera. To osta­
tnie jest najsłabszym i r.ajniezręczniej zredago­
wanym  ustępem mowy WefCieia.

Van der LuŁhe śiedzi dalej znużony. Jest prze­
raźliwie hiady i niemal zupełnie wycieńczony 
z sil.

Dalszym ip^zedmiiotem wyczerpującego omówię 
nia prokuratora jest szereg takich wydarzeń i roz­
mów politycznych T orgie, a w okresie poprzecEa. 
jącyro podpalenie Reichstagu, które posiadały rze­
komo znamiona prowokacyjności. Uwagi godne 
jest jedynie nasuw ające zresztą wątpliwości rzeko­
me nam aw ianie kom unisty Lóbcr m anna t  Ha mim r 
ga dc podpalenia Reichstagu, klóiego term in u- 
stalić mial Torgjlei na poozątak m arca 1933 n  ku. 
(Podczas p  zewodu Torgier twierdził, że Lóuer- 
maruia za ij e lr ie nae zna i mgdy na len lemat z 
mm ru^ rozmawiał). YVracając raz jeszcze do in­
dyw idualnej działalności poi i lycznoopubl ieys1 ycz. 
nej T o rg lea , pi zedstaw lejącego uesobionie wyso­
ce rwebezpiccuncgo rewolucjonisty, siwierdzam — 
mówi nadpiotkuu-ator że Torgier, jakkolwiek 
łxra'k ku temu konkretnych dowodowj wr jakiejś 
formie istotni,* wspo-luzialal w zbrodni podpalc- 
n ia RtłChstagu, Oipicram się w tym wypadku na 
wiarygodnych z ;znaniaoh postów Karwahnego i 
towarzyszów, mamo że sarówioo Torgier, jak  i 
van der Luhhe przeczą, jakoby przed pożarem z 
sobą rozmawiali Zacytowane prztztrrtnie dane nie 
udegają najm niejszej 'wąijpliwcśd, podkreśla z 
naciskiem oskarżyciel. Gdy weźmie się naprzy- 
klad pod uwagę żywą akcję Torglera ,w kierunku 
rwortzeora jednolitego lrorntu robotiniczegc i w y­
wołania strajku generalnego w Niemczech, jest on

mowę z  Paul Boneoutem Z Paryża m inister uda 
je się na Gapri, gdzie prawdopodobnie spotka się 
z Mussoiniim. Dziś przybywa do Londynu am ba­
sador W ielkiej B rytanji w Berlinie, który wieczo­
rem  będzie przyjęty przez Simona.

Paryż, 14 grudnia (PAT). Ambasador angielski 
ma przedstawić jutro m inistrow i Paul-Boneouro- 
wi pogląd rządu Y\ :elkiej B rytanji na zagadnie­
nia, w ynikające z żądań przedstawionych przez 
kanclerza H itlera w czasie rozmowy z ambasado­
rem  Francji w Berlinie.

Berlin, 14 grudnia (PAT). W  związku z w ia­
domościami prasy zagranicznej o zamierzonymi 
wyjeździć m iris tra  Simona do Berlina „Deutsche 
Alig. Ztg.“ donosi, że w kolach tutejszych nic nie 
wiedzą o tej podróży. Inform acje dzienników za­
granicznych zdaniem  p ia n a  są w najwyższym  
stopniu niewiarygodne tem bardziej, że am basa­
dor angielski w Berlinie wyjeżdża właśnie do 
Londynu.

NIKT M E  PŁACI
Paryż, 14 grudnia (PAT). Rząd francuski za­

w iadom ił oficjalnie rząd Stanów Zjeanoczonych,

faktycznie inicjatcrcm  zbrojnego powstania i je ­
dnym  z iste.mycii sprawców podpalenia lteichc- 
tagu.

Na tern zakończył oskarżyciel publiczny swą 
mowę odnośnie do Tcrgiera

Bezpośrednio pc przerwie pułudniowej nadpro- 
kuralor wygłosił p  zcmi wienie, w kiórcm  scha- 
raklery zowal życie i dzćałiiność polilycz.ią tnzcch 
oskarżonych Bulwarów, -itadprokui a tor rzucił stok 
obciążeń na Bulgjrcuv, których burzliwa pi-ze- 
szlość polityczna stawia w rzędzie niebezpiecz­
nych i wybitnych działaczy konjnn,sty-czr.ych. — 
Rzekomo czekając na am neslję liuśgaizy osiedlili 
się w Niemczech, gdzie jednak iprfwadzili cichą 
robotę antypaństwową. Gianice > icmicc ,przekro- 
czyli przy pomocy fałszywych paszpor.ów'. Stale 
używali łaiszyw ydi nazwisk i %v policji się nie 
meldowali. YV spaawie współudziału Lepowa w 
zhiodib podpalenia Reichstagu — mżwit proku­
rator — cytuję dwa puciivty zaczepne: 1) m iaro­
dajne zaznania trzech postów li.uerowpkich, 2) 
zeznajiia psychopaty (św ładna Groihego). Os tani i 
slw itrdzil między bu ienJ, że krytycunego dt.łUa 
widział Popowa p !zcd Reicl:s,ag;em w chwili 
wręczenia mu pabun/bu z m aterjalam i latwopal- 
nend1, z którym  to pakunkiem  Popcw udał się na­
stępnie do wnętrza gmachu lanew a naiomiiasi w. 
dział w Rcitlastagu w towarzystwie Holendra 
świadek YYebersladl. Zozmania św adka Hclmera 
utwierdzają m nie w pi cc kona ni u, że z tego lokalu 
w m aju  1932 roku, w którym często pizebyw ali 
Ruiga. zy z Dymitrowem na czele, a jeden raz 
W ieh towarzystwie mial być również van der 
Lub/be, rozchodziły się nici, prowadzące do p jd - 
palcuila Reichstagu.

Reasum ując wnoszę: 1) d la  oskaizonego Holen 
d ra  M aiinusa vaui der Lubhego za zbrodnię sU nu 
i 4 pootpalenia gmachów publicznych na podsta­
wie rozporządzenia prezydenta Rzeszy z dnia 28 
lutego 1932 k_rę śm ltroi i pozbawienie praw  oby- 
%vatolsKich; 2) dla oskarżonego Tcrgiera za zbro­
dnię sianu i współudział w podpaleniu Reichstagu 
na podstawie tegoż rozporządzenia kairę śmierci 
i pozbawienia praw  obywatelskich. Ponadto dla 
obi1 wyżej wyniieuion^clr oskarżonych poniesie­
ni? wszelkich kosz ów związanych z procesem. 3) 
Oskarżonych Bułgarów, ioymilrowa, Popowa i 
'lanew a proszę z braku dostatecznych dowodów 
winy całkowicie uwolnić. Apemję do poczucia 
sprawiedliwości panów sędziów i sądzę, że try ­
bunał podziei' w całości moje stanowisko.

Na tern zakuńczyla się druga część dzisiejszej 
rozpi a w y.

Bezpośrednio pc przerwie zgłosił się dc głosu 
obiońca oskarżonych Rulgaiow Teichert,

* * *
Obecna na rozprawie żona Torglera, z klórą ko  

respondent PAT rozmawiał bezpośrednie po za- 
kończę t l i j  rozprawy, przyjęła wniosek oskarży­
ciela nerw ow jm  płaczem, stw ierdzając kategory­
cznie, że mąż jej jest całkowicie niewinny.

Komentując dzisn jszą mowę nadorokunators 
\Yrernera, mimowoli oanosilo się wrażenie, że z 
dniem  dzisiejszym ostrze zarzutów skierują oskai 
życiele publiczni ku osobie lo rg 'e ra , którem u m i­
mo braku formalnych dowodów usiiuje się lefa j 
dowieść giówną winę podpalenia Reichstagu. — 
Zdaniem osksrzycieli v a r der Lubbe byl jed>neni 
z narzędzi w rękach Torglera i niemieckiej par.ji 
komunistycznej.

że nie zapłaci przypadającej na dzień 15 grudnia 
ra ty  długu wojennego.

W aszyngton, 14 grudnia (PAT). Belgja i Esto- 
n ja  zawiadomiły Siany Zjednoczone, że nie za­
piać ą przypadającej w dniu  15 grudnia ra ty  d łu ­
gu wojennego.

GROŹBY PRZLCIYYMRÓYY STABILIZACJI 
DOLARa

W aszyngton, 14 grudnia CPaT). W zv lązku z 
wiadomością, że rząd Stanów Zjednoczonych pro­
wadzi oheuiie z Anglją i Francją rokow ani a w 
spraw ie stabilizacji dolara na poziomie około 60 
cenlów, sen. Thom as zapuwiedzial ostre w ystąpie­
nie Kongresu, którego trzy grupy walutowe nie 
życzą sobie stabilizacji, dopóki dolar nie slra< i 
50 procent swej wartości. Zdaniem  sen. Thom asa 
owe trzy grupy w razie przyjęcia innej stabili­
zacji połączą się d la  przyjęcia projektu inflacyj­
nego.

LINDBERGHOW IE LECĄ DO DCMU
Purł of Spaói (Trinidz.d), 14 grudnia (PAT). 

Dziś o godz. 12‘55 pik. Lindbergh z m ałżonka od­
leciał stad  d c  MnmiL



Nr. 239, Piątek 15 grudnia 1933 r. i

Sprawa ź ró d e ł dochodowych samorządów
S P R A W Y  P O D A T K O W I- :

 ̂ Ubiegłego wtorku na sekcji finansowej lwow­
skiej raay m iejskiej po az trzet znalazła się 
spraw a podwyższenia dodatku gminnego do po- 
da.ku od nieruchomości z dotychczasowych 75 
proc. na 100 proc. w starym  Lwowie, a z 30 proc. 
na 50 proc. w gm/nach przykurzonych. Ref dir 
brzęski.

Równocztśnie z podwyżkę lego podatku ma być 
zniesiony dolęd czasowo pobierany podatek iii 
wtLtycyjny, tak że dotycliczasowe obciążenie nie­
ruchomości w sumie nie zostałoby podniesione 
dla s arego Lwowa, podwyżki około 10 proc d- 
zmatoby obciążenie to w gnwnach przyląozonjch, 
zam.eszKanych przez aa jb  edniejszą ludność i 
niezdolnej już do panoszenia nawet dotychczaso­
wy cn obciążeń podatkowych.

Ula starego Lwowa sp.awa ta ma znaczenie o 
tyle, że czasowy podatek inwestycyjny przemie­
n ia się na stały oa nieruchtm  iści, niezależnie od 
tego czy inwestycje dalej będą przeprowadzane.

Ooecny na posiedzeniu p. lirojanowski uza-sad- 
n.al p; rzebę tej podwyżki p r; (talkowej kurcze 
n em się dochodów gm innych i kcmecznuścią dal­
szego prowadzeni ia prac inwestycyjnych, a fun­
dusz p acy daje pieniądze tylko na opłacenie ro­
bocizny.

W  dyskusji zabierau glos liczni radni, iow. 
bzazyrek poruszył z ogólnego stanowiska sprawę 
kurczących się żrodel dochodowych samorządu 
Nietylko dlatego te żrćdla się kurczą, że ludność 
nic może piacie, ale samorządy padają leż oiiarą 
polityki podatkowej władz centralnych, które 
wszystkie źićdla podatkowe zabierają dla sieh e, 
pozostawiając sam orządy z pmstemi kia sam . W ła­
śnie obecnie opracowany został projekt rozporzą­
dzenia przpz min. spraw wewnętrznych, reduku­
jący podatek ładunkowy, wedle obhczen.a Związ­
ku m iast, o 50 procent, zreorganizowany ma być 
podatek od widowisk, a  m n, skam u opracowało 
projekt ustawy, redukujący doda.ek samorządu 
do podatku cd nieruchomości na 60 proc., a  pod­
noszący doduiek od patentów przemysłowych i 
kart rejestracyjnych z 30 proc na bO proc Wedle 
tego projektu podatek inwestycyjny wogóle ma 
być zniesiony.
CcTutaj. w ratuszu lwowskim, dyskutuje się nad 
lem tygodniami, czy aodaiek od niei uchomości 
podnieść z 75 na 1ÓU proc., a  przy centralnem 
biu-ku m inisterstw a skarbu tę kwestję jUŻ zała­
twiono przez obniżenie gu do 60 proc. i zmusza

N A  R A T U S Z U  L W O W S K I M
się samorząd, aby szukał utraconych dochodów 
na paten ach.

Zagadnienie, do którego źródła podatkowego 
nalożj sięgać, nie jest kwestj? obojętną że slauo- 
wisKa gospodarczego i nie wolno jej rozstrzygać 
przy zielonym stoliku. Tak się obecnie dzieje, ale 
widzimy tego skutki, bo zamiera jedna gałąź gc 
spod^rslwa za drugą. Biurokracja zabija życie 
gospoda.cze w Polsce, a samorząd sprowadza do 
furnKcji mechanicznej uchwalania lego, co zgór\ 
nakazano.

Rada miejska musi podnieść protest przeciwko 
tego rodzaju ograniczeniu jej możliwości szuka­
nia źródeł dochodowych tam, gdzie ona na pod­
staw ie znajomości miejscowych stosunków, bez 
zagrożeń-a życia gospoartreze^o swych obywateli, 
uzna za stosowne

W końcu to w. Szczyrek wy stąpił przeciw pod­
wyższeniu dodatku od rńrucbom osci na przed­
mieściach przyłączonych do Lwowa Ludność 
tych osiedli jest ncjbrirdziej dotknięta ohecmem 
przer Leniem gospodarczum, tam w ogromnej 
większości mieszka 'ą bezrobotni, tam tak właści­
ciel domku, jak  i jego lokator nie m ają z czego 
ż>ć.

Dr, Siestowicz i Dwernicki domagali się. aby 
nadwyżka pedalkcwa byia przeznacronr na in­
westycje, a dir Roihfeld postawu wnioseic o nie- 
podwyższenłe logo dodatku dla 'przedmieść. W nio­
ski te jednak sekcja odrzuciia i uchwaliła w ca­
łości wnioski m agistratu.

Tale sanacyjna większość załatwia sprawy oo- 
cią/enia cbywaler..

^ R O N i ł Ł A
TFATII W ICI KI

P ią tek , 7'30: ..P ieniądze — łc  n ie  wfzyslko* 
so b o la , 7'30: „P icn iąuze  — lo nie wazyalko". 
N iedziela, 3 0 0 : „ K ra jlc in  D o .to r"  (ceny najn iższe); 

7‘30: ,.P ieiiiqdze — lo n ie w szyotko" (Abon. ó). 
TKA I l i  Itii/M A IlD S C i

P ią tek : T ea tr  m eczjm ny z pow odu próby genera lne j. 
Sobota. 7‘d0: b ie lak "  (k o n u d ja  w trzech ak iach  pre-

m je ra  J. Devala).
N iedziela, 3 JO: „W alerloo" (ceny najn iższe, Abon. O); 

7'30: „S telck  .
— 0 0 <*—

Zarząd
Zw ązku Pracowników Kos Chorych
wzywa wszystk oh członków „Wzajemnej Po­
mocy Pracowników Kusy Chorych m. Lwowa* 

do przybycia na

NaGzwyczajre

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  C z ł o n k ó w
„ W za jem n ej P o m o c y “, które odbędzie *ię 
w  jo D o ię  1 6  g r u a n ta  b . r . o  goi* z. 6-tcJ  
w ie c z o r e m , w  sa lt Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
P r a c o w n ik ó w  E a u k o w y c h , u l. L e g jo n ó w  

L. 1 , ). p . n a  l e w o .

PR R M JEFA  „KLEOPATRA’"  NORW IDA W  TEATRZE 
W IELKIM . Z -p iw ia d a n a  p rzez  T ea tr  W ielki ju i  na  dni 
najb liższe  p rap cem jen  „K leopatry  C y p rjan a  N orw ida 
etanom ić będzie now y e lap  w dz ie jach  zaró w n o  tea tru  
lw ow skiego ja k  i sceny p o lsk ie j. Do W ystaw ienia tego 
po ryw ającego  arcy d z ie ła  w ielk iego poety, m g ra n eg o  ni­
gdy na scenach polskich , p rzystopu je  le a lr  lwowski z 
p raw dziw ym  pietyzm em , u jm u jąc  je  w ram y a rty s ty cz ­
nej inscen izacji W itania H orzycy i o ry g in a ła  e p o m y .la -  ' 
nyoh d ek o racy j A ndrzeja PronaszU i. W  T ea trze  W ie l­
kim  odbyw ają  sie  od szeregu  dni próby  pod reżysersk iera  
k ieirow ricts ;m K. T atark iew icza , - rode giow ne k re u ją  
pp .. E ich leró w n a  (K leopatra), B ialo tzczyńsk i (Cezar), 
K rasriow iecki (Antoniusz).

PRCM JEKA „ST EFK A " W  TEA TRZE ROZMAITOŚCI. 
W  s o to lę  16 bm . w T ea trze  R ozm aitości odbi^dzie się preo 
m je ra  g iośne j sz tuki J. Devata „Stefek**, k tó ra  obeszła 
w szystk ie sceny  eu ropejsk ie , do zn ając  w szędzie go lącego  
przy jęcia  ze względu n a  sw oje  wysotzie w artości artysty­
czne i g ,'boko u jęty  p roo iem  w ychow an ia  psychicznego
i u k sz ta łto w an ia  się dz isie jszej m łodzieży W  ty tu łow ej 
roJi tej frap u ją ce j szKuki ukaże się  p, W ładysław  W ięc­
kow ski, doborow ą o b sadę  s tan o w ią  pp : M achalski, Ja- 
k ub ińska , Zyczkow ska Leiiw a, K rzyw icka, Ś tąsaa , h jti .cn  
ka. M ichutow ;cz i inni. Reżyserjp B. D ąbrow skiego.

OSTATNIE NIEO D W O ŁA LN IE PKZEI)STAV 1ENIE 
„ IK A liL U N  DOKTOR*4. W  niedzielę 17 bm. o godzin ie
3 popo łudn iu  n a je  T ea tr  W ielki r .ie jd w o ia lm e  po raź  o- 
s ia ln i p rzed staw ien ie  stynnego  fak to m o n lażu  J . T epy — 
„ E raa le in  D o k lu r"  najwięikozy su k ces i e p tr tu a ro w y  oatat- 
n ich  czasów . Sztukę tą w idzia ło  we Lwowie przeszło  46 
tysięcy ludzi. P rzeo slaw ien ie  n ied ric ln e  lo Jedyna ju i  o,ą( 
s ta tn ia  sposobność u jrzen ia  „E rau te in  Doktor*'. Ceny n a j 
niższe.

—  0 0  O —
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g iR iw  i  m m im
N atom iast, gdy M orales z kima rozm aw iał, 

nie bmtano się, lecz słuchano z w lelk iem  sk u ­
pieniem . M oraies b y ł zaw sze tym . który m ó­
w ił, reszta słuchaczam i. W idziałem  co i ię  
św ięc i. „Syndykat p racow ników  restauracyj- 
n vch “ pracow ał.

Zw iązki robotnicze w M eksyku n ie m ają  
c iężk ie j b iurok ratyczn ej aparatury. Ich se­
kretarze nie uw ażają się za „urzędników ” 
lecz Bą w szyscy  m łodym i, zapalonym i rew o­
lucjon istam i. Zw iązki robotnicze p ow stały  tu- 
taj dopiero przez rew o lu cję  ostatnich d zie­
sięciu  lat. 1 d latego  idą odrazu w najnow szym  
kierunku. M ają dośw iadczen ie am eryk ań ­
sk ich  zw iązków , dośw>adczeuie ro sy jsk iej re­
w o lu cji. w yb u ch ow ą s ile  m łodego bojow nika  
i e lastyczn ość organ izacji, ktura szuka j e ­
szcze sw tj w łasn ej form y i zm ienia jeszcze  
codzieu sw oją tak tyk ę.

W  istocie, w La M oderna b y ł ju ż strajk. 
Strajk  kelnerów . Sen jor D onx śm iał się  po 
cichu. U sieb ie  n it potrzebow ał sie tego oba- 
w iać. A teraz przychodzili w s z y s c y  goście  
z La M oderna do jego lokalu , bo bali się  
chodzić do kaw iarni, gdzie b y ł strajk . O baw a  
nie była  bezpodstaw na. Pol ii ja  zachow uje się  
bow iem  w w alkach robotniczych neutraln ie. 
Jeżeli w ięc gość, w kaw iarn i, gdzie strajku ją  
dostanie k am ien i'm  w głowę, to m oże pó, ść 
do p o lic ji san itarn ej i dać się  opatrzyć, z e 
Poza tern p o lic ja  się  o to nie troszczy. Put- o 'e  
sirajk fijąrych . sto jące  przed kaw iarn ią  po- 
w iedzi? ł y  mu przecież, że w te j kaw iarn i 
strajku ją . O prócz tego jesffo  też napisane

w  gazecie, a ulotek mu też do^yć w ciskają  do 
ręki. W ie, co mu grozi. N ie m u si pr»eeież. iść 
do tej kaw iarni, m oże p ójść do .^nęj, albo 
usiąść na taw ce na placu, albo chodzić na spa­
cer. Kto tam c lio d /i, gdzie lecą w jiow ielrzu  
kam ienie, tem u słuszn ie tnę dzieje,, gdy do­
stanie jedn ym  w głow ę.

Po • zterech  dniach zgodziła  się La Moderna 
na w szystko.

W trzy  tygod n ie późn iej poszedł Morale* 
do senjora D ou x  i rzek ł: „A w ięc Goraiogo- 
dzinn y dzień pracy, dw anaście pesos na ty ­
dzień, jeden  kom pletny  po«ilek i dw a razy  
kaw a z pieczywem**.

Sen jor D oux. k tóry  przez ca ły  czas b y ł pe­
łen  c ich ej radości, że jeg o  Konkurenta tak  
urządzono, w  p ierw szej ch w ili przestraszył 
się. Potem  p ow iedział: „M orales, proszę do 
kasy . O to pańska płaca, m oże pan odejść, j e ­
steś pan zwolniony**.

M orales od w rocil rię, zd ją ł sw oj b ia ły  k af­
tan i natychn ..ast zd ję li też pozostali k e ln e­
rzy  sw o je  kaftany i poszli ku kasie.

T rochę zan iep ok ojon y  w yjd acif senjor  
D ouy pen sje i pozw olił ludziom  odejść. B y ł 
zu p ełn ie pew nym , że dostanie innych. Tym  
kflku gościom , któizy* w ła śn ie  b y li w lokalu  
usłu giw ała  sen jora D ou x . Potem  goście opu­
ścili także kaw iarnię. A gd y  przychodzili 
inni i w idzieli, że nie ma kelnerów , w cale  
nie siadali, ty lk o  natychm iast odchodzili, j 
P rzyszło  ty lk o  k.Iku oocych, usiedli, zam ó­
w ili coś i uw ażali ten rodzaj pow olnej usługi | 
za  z w y c z a jn y .  T ego  w iecznrr, nie b y ło  p a tro l i  
btTŁjiiuj.icyth PTzeu k aw ia rn io .  Ą !e b \ ły  ju ż  
następnego dnia i rczu zie’e l ,  p iln ie  iLo.ki. 
Znow u <\Vko ol cy  p rzvsz : i  do Icaw iarn;, irię 

i u m iejący r; x iać. ;;i a n j e h  jm h i^ p e d s h u  n.o- 1

tek i n ie rozum iejący, co m ów iły  do nich pa­
trole.

A le  o tych  obcych  patrole strajku jących  
nie. w ie le  się troszczyły  Zresztą obcy ci, prze- 
w ażn ,e A m erykanie, A n g licy  lub Francuzi 
m iarkow ali rychło , że atm osfera była dziw nie  
ciężka i opuszczali szybko kaw iarn ię, często  
nip, d otknąw szy naw et zam ów ionego nappju.

N a drugi dzień mini ju z  sen jor D ou x  dwóch  
kelnerów , jed n ego  N iem ca i jednego W ęgra. 
O baj byli w łachm anach. Senjor D o u a i ciał im 
b ia łe  kaftan ik i, k ołn ierzyk  i czarną kraw atkę. 
A le n ie da! im ani spodni ani bucików . A  wŁa- 
^nie tych  rzeczy im najbardziej brakowało. 
N ie  rozum ieli ani słow a po lfszp ań sk u  i b y li 
nie do użycia. A le  sen jor D ou x  chciał n,m i 
ty lk o  renom ow ać przed strajkującym :.

Po ob iedzie, k ióry  podaw ali z rozm aiłem ] 
fatalnem i pom yłkam i, było  trochę spokoju  
w kaw iarni. Sen jor Dou.x poszedł spać a se­
niora D ou x siedzia ła  senna w  n iszy. P rzynio­
słem  b lachę z jdeczyw em  i słyszałem  ja k  te 
dwa gagatk i mów iii po n iem iecku.

„C zy pan jest N iem cem ?“ spytałem  tego, 
k tóry m uw .ł dobrze po niem iecku.

„ la k ,  a ten tu je st YVęgrem*‘, odpow iedział 
uradowana że ktoś z nimi m ówi po n ie­
m iecku.

..Czy w ie  pan, że k eln erzy  tu taj strajkują  
i że pan od gryw a tu rolę łamistrajka?**

„Oni nie strajkują**, pow iedział. „N ie chcą 
ty lk o  pracow ać, d latego »ą nn zadow oh n i“. 

..lic  płaci Panu stary?**

..P jęc pesos tygoiir.low o ta w culc ładne p ie­
ńku' e. I jed zen ie  i uoclog'* cd j.ó w lesk itł.

. . \ o  pnw iedźcie r o  praw dzie mój przT ja- 
ciciit. i> e w piydtlek; s ię  być lu la j te r' trp.j

' . i ż Ł
(Ciąk da!s:j ns^tąpij.



S Nr. 289, P iątek ló gruchną 1933 r.

ZIMNO W TEATRZE, W Teatrze W iełkim 
jest tan z-mno, że kio odważa się .pójść na przed­
stawienie naraża się na zapalenie płuc, czy inną 
cnorobe- Jest z.mno nieiylko wtedy, geh teatr jest 
pusty, wtedy nawet jest przynajm niej tempera­
tura „jednolita", w sali i na koiylarzach. Gorzej 
natomiast jest, gdj teatr jest pemy, wtedy bo­
wiem w sali jest ciepło, a z korytarzy wszyslkie- 
m drzwiami wieje przeraźliwe zimno. Czasem 
się zdarza, że teatr jest peln\ Tak było na ostat- 
nitrn pizedstawiioniu „L a im cn ', ale z j ewuością 
z mego duzy p.ocent publiczności wyszedł z po- 
derwanem  zdrowiem. Jak nas inform ują, nie jest 
'emu winien obecny zarząd teatru, p„dcbno zJe 
funkcjonuje centralne ogrzewanie Wobec teg„ za­
pylać należy, co lo za gospodarka, że gmach tea­
tralny pozostawiono na zimę bez możności ogrza­
nia goW Przypomnieć warto, ze dopiero p.zed 
pat u laty, za komisanki prol. Nadolskiego, pad 
patronatem fachowców z politechniki, ogromni m 
kosztem przebudowano centralne ogrzewanie w 
Tealrze \ \  telktm. lVządz< no to ogrzewanie na 
gaz ziemny w ten sposob, że od początku koszt 
ogizania gmachu by l fan.astycznie wysoki. Obe 
onie ta kosztowna inwestycja idcazala się zanpet- 
nie be zn/y" cozna. „Radosne" jest to g-sp-darew a- 
nie pieniądzem punltoznym w mag.stracie. Czego 
się dotknąć, wszystko się w ali albo w ydaje z a n ,j- 
oze zapachy.

POŻAR. W  budynku Zakładu wychowawcze- 
go TOM przy ui ztknej 10, wczoraj o godzinie 2 
nad tanem  powstał pożar na strychu, gdzie przy. 
legające belki do kom ina na III piętrze poczęły się 
palić. Od belek zajęły się deski na strychu oraz 
dach. Shaż pożanua po wyramaniu sulitu i dachu 
pożar ugasiła Z ludzi n.kt uszkodzenia rnie po­
niósł Szkoda nie zoslata ustalona.

BEZ M ATKI W bram ie realności przy ul W ro. 
nowskich 2, jakaś nieznana kobie.a porzuciła dzie­
cko płci meskiej, liczące około 4 mies.ące. Dzie­
cko oddano do urzęau miejskiego dzieknicy V.

W STANIE PIJANYM. Jan Hav rysako i Jan 
Banach aresztowani zusa li w stanie pijanym  na 
placu Strzeleckim w chwili, gdy urządzili karcze­
mną awanturę.

ZA KRADZIEŻ WĘGŁA z wagonów kolejo­
wych ar es z.o w ano \tn .oniego Kozaię ze Zboisk 
1> *a kawałki węgla, żeby było cieplej, aieszt. 
50 kg. rwęg.a na całą zimę dostają bez.onomi na 
sześć osób A huzara był podobno bezrobotny,

W ZWIĄZKU Z WLAMAMLM kasowem, do- 
kcnaiiem do biur firmy Salomona t  icmkla, are­
sztowano wczo.aj Izaaka W aldm ana (Arciszew­
skiego 4), Marję Wild i Wlodizim erza W ilda (Ko- 
chaeiowsioiego 54), oraz P io lta  Wiimatna (Fre- 
dry 5)

PO lPZ E C H  TYGODNIACH. — Aresztowano 
wczoraj. Roomuna. h edaka, który ieszcze przed trze­
ma tygodniem1 skradł bieliznę na szkodę Miny 
Gross (Serbska 2) B ielznę wątłości 350 złotych 
w całości od Fedaka odebrano i zwrooono poszko­
dowanej.

SŁODKA KRADZIEŻ. Jarosław Podwojko (Ła­
mana 21) aresz'ow any za systematyczną kradzież 
czekolady, wartcści 200 złotych na sała-dę swego 
pracodawcy Sehulima Scbfwaikmani (Słoneczna
2 5 ) .

Z PROWINCJI
OSZUST. Policja poszukuje oszusta, który w 

Mościskach pod .pretekstem .wyi obiema pusad we 
F rancji p o b ica ł od kandydamw po 100 złotych 
w gotówce. W ten sposób w Mościskach naciągnął 
sieem  osób.

OBRABOWALI MATKĘ. Ju lja  Jaworska wraz 
z kochankiem Józefem Bińniakiem. zamieszkali 
w Boiyslawiu, zwabili do siebie Marję Jaworską, 
której zrabowano lUo dolarów i GUUO złotych.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRlAt M aradu"
APOLLO i „W y ro k  życia".
CAS1'11 „ D te  ży jem y ''.
C H lM EPA : „K ról cyganów  
COLUSSEUM: „K obiela z re je s tru "  

typk i" .
K O PER N IK : „SOS” (Góra lodowa) 

kow e.
MARYSIEŃKA: „S abra".
M lRAZ: K obieta na ro zd ro żu "
M l ZA: „T ajem nicza  w yspa” .
P a LACE: M artw y dom ".
PAN: Ja  w dzień, ty w nocy".
PASAŻ: „Pod  g iadern  k u l” (W łl Haln D esm ond 
RAJ: „Szpieg w m asce' .
STYLOW Y: , Romeo i Ju lc ia "  I rew ja  
A m orskim  i B elsk:m.
ŚW IT : „L udzie  w ho telu"
LC.1ECHA: „13 a y grzech i rew ja  
WANDA: „O btaw a w P a ry żu "

1 rewja „Znajome 

i dodatk i dżwię-

7 ftiłkojcnw ką.
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W niedzielę 17 g ru d n ia  o godz. 10.30 odbędzie oię 
w sali OKK (ulica Rutowskiego L. 23, II p.) 

w 8 rocznicę śm ierci

Akadeinja ku czci 
Stefana Żeromskiego

FROGRAM:
Chór robotniczy.
Przem ów ienie d ra  W". Jam pclskiego o tw ór­

czości najznakom itszego pisarza Polski p racu ­
jącej.

R ecytacje pism Żeromskiego w w ykonaniu a r ­
tystów  dram .: Jan iny  M artini, S. Białoszczyń- 
skiego i J. S trachockiego
W zywam y zorganizow anycn robotnikow lwow­

skich do licznego w spółudziału.
OKR P F 3  LWÓW. 
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Gpena ; „CARMEN" Bizeta
l>rugie przedstawienie przygodnej opery stało 

już na wyższym poziomie; wlaściv te ozięk 
współudziałowi a rl. warszawskiej p. W ermińskiej 
w  roli tytułowej, która um iała zwrócić na się u- 
wagę wszystkich Naiwność, wdzięk, śv laaoma 
rozpusta oraz kobieca dem rniczność Carmeny 
miały w p. We i m ińskiej tra lną  przedstawicielkę 
sceniczna. Ostatni ak t odw orzy la  artystka z 
wstrząsającym  realizmem. Jej mtizz>sopran o roz­
leglej I pięknie brzmiącej skal' daw ał słuchaczowi 
duże zadowolenie artystyczne.

Inaczej z p. Gruszczyńskim w roli Don Joscgo. 
Frazowanie, prowadzenie kantyleny, m uzykal­
ność i um iejętna scei iczna gra świadczą o dużej 
rutynie, jaką ter. śpiewak nabył p<>dczaL długo­
letniej karjery scenicznej. Ale la sam a karjera 
pozostawiła leż na niegdyś wspaniałym  wprosi 
fenomenalnym głosie tenorowym niezatarte śla 
dy, ząb czasu wyrył sw t znamię na wyższych to­
nach. A jednak słucha się logo wybitnego śpie­
waka jeszcze dziś z zainteresowaniem, zwłaszcza 
w drugim  i  ostatnim  akcie.

Piękny glos p. Lewickiej w rob Micaei zwrócił 
na się uwagę, zwłaszcza w Irzei im akcie. P. Rcy- 
chan odśpiewał z powudzeniem obie zwrotki Es- 
camilla i duet w oslaLnim akcie. Pp. Hinglerow 
na, Popowiczówna i p. .Koimnov ski puyczynili 
się do powodzenia całości A jednak m akio w y­
pracowania szczeg >lów w orkiestrze i scenach ze­
społowych, widocznie nie starczyło czasu na do­
stateczną ilość prób.

Starannie i z temperamentem dyrygował p  
Dołżycki. Przedstawienie, dzięk, długim a i.trak ­
tom, skończyło się po 11 godzinie. Grd.

KOMUNIKATY
W IECZOREK DLA NAJBIEDNIEJSZY CH DZiECl DO­

ZORCÓW. W  n iedzielę  17 bm o godzin ie 6 w ieczorem  
we w łasnej sali (Kynck 8) odoędzie się w ieczorek, urzą 
dzony s ta ran iem  zarząd u  zw iązku dozorców  „ P ra ca "  — 
W  progi an i w ieczorku w e jd ą: dek lam acje , chórow e p ro ­
dukcje. zabaw y dla dzieci, ro zdan ie  pod aru n k ó w , oraz 
inne n iespo d zian k i. T ą drogą  zw racam y się do ogótu 
tow arzyszów  -ob o tn ik ó w  i sym patyków  ru ch u  ro b o tn i­
czego, aby pom ogli w te j akc ji i sk ładali chociażby n a j­
sk rom niejsze  d a ry  dla w y nędzn ia łe j dzia tw y  robo ln icze j 
w lokalu  zw iązku dozorców  „ P ra ca "  (Lwów, R jn e k  8, 
I piętro).

— o o o —

Baczność!
Z a r z ą d y  Z  w .  Z a  w .  m .  L w o w a

W piątek 15 grudina odbędzie się konferencja 
Zw, zaw. w lokalu PPS (ul. Iuuowskiego 23 II p.) 
PocząieK o godz. 6'30 wieczorem.

Ze sportu
DC W SZYSTKICH RO BO iN ICZY CH  KLERÓ W  SPOR­

TOW YCH. Zw iązek R obotniczych S tow arzyszeń S p o rto ­
wych w W arszaw ie, k tó icm u  podlega R obotnicza Spor­
tow a K om isja O kręgow a we L w o w ie ' zarządza, by w szy­
stk ie  R obotnicze K luby Sportow e na teren ie  cO Z PN  __
(Lwowski O kręgow y Z arząd  P iłk i Nożnej) zapodały  na 
a d res  zarząd u  KSKO, Lwów, ul. G ródecka 69 (ZZKi n a ­
s tęp u jące  dafy : 1) m iejscow ość, 2) nazw a k lu b u  i rok 
zatozen ia, 3) dok ład n y  ad res, 4j ilość członków  czyn­
nych i oudzie ln ie  w sp iera jących , 5) jak ie  se śc je  .p e r ­
łow e k lub  posiada, 6) p rezyd jum  zarzad u  z zapodaniem  
c h a ra k te ru  p racy  lub s ia n o w u k a , 7) czy jest to ś lu b  s a ­
m odzielny. lub istn ie je  przy TER Zw iązuu zaw ód, ko le­
ja rzy , w zględnie in n ej o rg an izac ji ro b o tn icze j, 8) czy 
jesl członkiem  LOZPN we Lwuwie 9) ew en tua ln ie  zapo­
dać stan  finansów , w zględnie jak ie  posiada b rak i orga- 
n izacy jn o -m aie rjah ie , — Dom usłość pow yższej akcji jest 
o g rom na, p rzeto  w zyw am y w szystk ie o rg an izac je  robo t 
nicze, a w szczególności Rady Zw iązków  Zaw odow ych 
TUR i ZZK do za in teresow an ia  się  lą ak cją .

Z arząd  RSKO we L . iw ie .
TERM IN ROZGRYWEK HOKEJOW YCH. W e w torek  

w ylosow ano te rm in arz  rozgryw ek m istrzostw  k lasy  A 
w hok e ju  na  lodzie g ru az ień  — 15: AZS— G zam i, 16 
Pogoń— H asm onea; 18. L eciija— U kraina; 19; Pogoń— 
AZO 20: L e c h ji— AZS; 21; lo g o ń — C zarn i; 22 U krai­
n a — AZS; 23; AZS— H asm onea; 21: Pogoń—L eciija; 25: 
H asm o n ea— Leehjs., 28: Pogoń— U k raina; 29 C zarn i— 
Lech ja ;  31: U kra ina— H asm onea. Styczeń —  2: C zar­
n i— U k ra in a : 3: H asm onea—C zarni. G osnodarzam i sa 
d rużyny  w ym ien ione na pierw szem  m iejscu

POGOŃ JEDZ1E DO GDYNI. Lwowsl i k lu b  sp o rto w y  
P ogoń o trzy m ał zaproszen ie  do F ran c ji i Belgji na ro ­
zegranie  p i“ciu sp o tkań  w lerm in i„  od 5 do 13 m aja  
1934 roku . P ,aw dopodobz*ic Pogoń z zap roszen ia  tego 
skorzysta .

RADJO LWOWSKIE
P ią tek  15 g ru d n ia

7.00—7.55: A udycja p o ran n a . 1140 Przeg ląd  p rasy . 
11 57: Sygnat czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30: D ziennik po­
łudniow y. 12.35 W :adom ości m eteoro log iczne. 12.38: G ra­
m ofon. 15.25 Giełda zbożow a. 15.30: W iadom ości gospo­
darcze. 15.40: K oncert k am era ln y  z W arszaw y. 16.25: 
G ram ofon. 16.55: Arje z o p er po lskich  z Poznan ia . 17.15: 
R ecital fo rtep ian o w y  z W arszaw y . 17.50: Kącik T o w arzy ­
stwa k rajoznaw czego . 18.00: O oczyt z W arszaw y . 18.20: 
G ram ofon. 19.06: R ozm aitości. 19.25: F elje ion  ak tu a ln y  
z W arszaw y. lb.sO: W iadom ości sportow e. 20.00: Poga­
danka m uzyczna z W arszaw y. 20.15: K oncert m uzyki n ie ­
podległej Polski z W arszaw y. 2 ’ .00: K eljclon literack i z 
W arszaw y. 21.15: Dalszy ciąg koncertu . 22.40: M uzyka 
taneczj.a .

Sobota 16 g rudn ia

7.00— 7.55: Audycji p o ran n a . 11.40: P izeg ląd  p racy . — 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: G ram ofon 1230: D ziennik po­
łudniow y. 12.35: W Radomotci m eteoro log iczne. 12.38; G ra­
m ofon. 15 25: G ram ufon. 15.30: W iadom ości gospodarcze 
15.55: Chw ilka lo tn icza i p rzeciw gazow a. 10 00: A udycja 
d la  chorych . 16.40 L ekcja  francusk iego  z W 'arszaw y Jltur* 
średni) 16.55 K oncert m uzyki słow iańsk ie j z W >reza 
wy. 17.50: „Silva ro rum  . 1800: Odczyt z W arszaw y. — 
18.20: Polska m uzyka luduw a z W arszaw y. 19.95. Rdz 
m aitości I g ram ofon  19.25 K w adrans puełycki. i9.40: 
W iadom ości sportow e. 19.47. D ziennik  w ieczorny  20.00: 
M uzyka lekko z WTar.«zawy. 21.00 Skrzynka techniczna- 
21.20: K oncert szopenow ski z W arszaw y. 22.00! Odczyt 
angielsk i- Po lska w idziana oczym a A ustra lijk i", 21.\h  — 
24.00: G ram ofon.
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W ie lk ą  radość  —  
za m a ło  p ie n ię d z y

możecie spraw ,ć  swoim dzieciom daruiąc im na 
Gwiazdkę B U C IK I-Ś M E G O W C E  lub ciepłe 
pantofle dom owe ze -Npecjainego M ajazynu 

O buw ia dla Dzieci i Młodzieży

A L - S A - R O ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  1 9 . 

P  h u  li N O  i S l H t a i l A / .  i

W G Spr/C U lA Z  U iia p jM K tl  IL tłS Z C /U  Zimowych i u s e n  
l i .ca, P'Ażo>lHtyca pt» Stf «aii e w cenach Z( OO -  , —
91)—. łUO— i wyżej N tup tjsntejsże suknie  bardzo  fe*nio
W i^flłyn  J PU óiA JlLi\r, Lwów, u l. Ak«ut>m«cwd 2 (hot*
Ueorj»e’a).
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